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Najserdeczniejsze Życzenia Świąteczne i Noworoczne 
przesyła mistrzom, czeladnikom i uczniom rzemieśl­
niczym — w kraju i na obczyźnie, oraz pracownikom 
samorządu rzemieślniczego

Związek Izb Rzemieślniczych R. P. 
i Redakcja »Rzemiosła«



REFORMA BANKOWOŚCI W POLSCE
W pływ instytucji bankowych na rozwój ży­

cia gospodarczego kraju jest niewątpliwie ogro­
mny. Banki, koncentrując w  swych rękach gro­
madzenie, zarządzanie i rozprowadzanie płyn­
nego kapitału społeczeństwa, spełniają niezwy­
kle odpowiedzialne zadanie społeczne. Poprzez 
decydujący w pływ  na całokształt stosunków 
pieniężno-kredytowych banki oddziały wuj ą na 
wzrost produkcji całego kraju, a tym samym na 
wysokość dochodu społecznego.

Dotychczasowa struktura bankowości w 
Polsce, odziedziczona po przedwojennym okre­
sie gospodarki kapitalistycznej, nie mogła spro­
stać zadaniom w naszej nowej rzeczywistości. 
Zasadniczym trzonem bankowości przedwojen­
nej były banki typu kapitalistycznego, których 
celem i zadaniem było przede wszystkim osiąg­
nięcie zysku, a dokonywując operacyj, obliczo­
nych na zysk, spełniały nie zawsze z pożytkiem 
dla całości gospodarki kraju, funkcje, wchodzą­
ce w zakres obrotu pieniężnego i kredytowego.

W ustroju socjalistycznym taki typ banku 
istnieć nie może. W planowej gospodarce spo­
łecznej naczelnym zadaniem banku nie może 
być zysk, lecz dobro publiczne i ogólne intere­
sy życia gospodarczego kraju. Banki winny 
wykonywać politykę ogólnokrajowego planu 
gospodarczego na odcinku organizowania i re­
gulowania stosunków pieniężnych, kredytowych 
i kapitałowych kraju. Po takiej właśnie linii 
poszła reforma struktury bankowości polskiej, 
którą Rząd nasz przeprowadził dekretem z dnia 
25 października 1948 r. o reformie bankowej 
(Dz. U. R. P. Nr 52, poz. 412 z dn. 12 listopada 
1948).

Dekret przewiduje trzy zasadnicze grupy 
instytucyj bankowych, a mianowicie: 1) banki 
państwowe, 2) banki w  form ie spółek akcyj­
nych i 3) spółdzielnie kredytowe. Postaramy 
się pokrótce om ówić każdą z tych grup.

1. Banki państwowe

Dekret przewiduje istnienie sześciu banków 
państwowych, a mianowicie:

a) Narodowy Bank Polski, jako bank emi­
syjny oraz centrum obrotów kasowych Skarbu 
Państwa, ma jednocześnie poruczone sporzą­
dzanie dla gospodarstwa narodowego ogólnych 
planów w zakresie spełnianych przez siebie za­
dań i kontrolę wszelkich innych banków oraz 
spółdzielni kredytowych przy wykonywaniu 
tych planów. Narodowy Bank Polski kontro­
luje też gospodarkę finansową jednostek gospo­

darczych finansowanych przez siebie oraz in­
nych jednostek gospodarczych w  zakresie usta­
lonym  przez Ministra Skarbu.

b) Bank Inwestycyjny, który ma za zadanie 
koncentrowanie środków, przeznaczonych do 
finansowania inwestycyj, administrowanie ty­
mi środkami, bezpośrednie lub za pośrednic­
twem innych banków finansowanie inwestycyj 
i ich kontrolę oraz zaopatrywanie w środki o- 
brotowe przedsiębiorstw budowlanych i kontro­
lę gospodarki finansowej tych przedsiębiorstw.

c) Bank Rolny, powołany do finansowania 
rolnictwa w  zakresie kredytów obrotowych i 
inwestycyjnych oraz kontroli gospodarki finan­
sowej rolnictwa. Bank Rolny spełnia też nad­
zór nad gminnymi kasami spółdzielczymi.

d) Bank Komunalny, którego zadaniem jest 
finansowanie związków samorządu terytorial­
nego, ich przedsiębiorstw i zakładów w zakre­
sie kredytów obrotowych oraz kontrola ich go­
spodarki finansowej, jak również finansowanie 
inwestycyj związków samorządu terytorialne­
go, ich przedsiębiorstw i zakładów. Bank K o­
munalny obsługuje też Samorządowy Fundusz 
W yrównawczy.

e) Bank Rzemiosła i Handlu, powołany dla 
finansowania w  zakresie kredytów obrotowych 
rzemiosła, drobnego przemysłu i handlu oraz 
kontroli gospodarki finansowej osób korzysta­
jących z tych kredytów. Bank Rzemiosła i 
Handlu finansuje też inwestycje w  zakresie 
zleconym przez Bank Inwestycyjny. Bank ten 
jest również centralą finansową, organizacyjną 
i rewizyjną dla miejskich spółdzielni kredyto­
w ych i w  tym celu powoła, w  porozumieniu z 
Centralnym Związkiem Spółdzielczym specjal­
ne organy instrukcyjno-rewizyjne dla tych 
spółdzielni kredytowych.

f) Powszechna Kasa Oszczędności, której 
zadaniem jest ześrodkowanie oszczędności, 
obrotu przekazowo-czekowego w kraju oraz 
nadzór nad pracowniczymi kasami spółdziel­
czymi, dla których jest ona centralą finanso­
wą, organizacyjną i rewizyjną.

2. Banki w formie spółek akcyjnych

Spośród istniejących banków w form ie spó­
łek akcyjnych dekret pozostawia tylko:

a) Bank Polski, działający na podstawie sta­
tutu w  brzmieniu ustalonym obwieszczeniem 
Ministra Skarbu z dnia 2 maja 1939 r. (Dz. U. 
R. P. Nr 46, poz. 296), ze zmianami dokonany­
mi art. 44 dekretu z dnia 15 stycznia 1945 r. 
o Narodowym Banku Polskim (Dz. U. R. P. 
Nr 4, poz. 14), oraz dekretem z dnia 8 listopada 
1946 r. o przywróceniu m ocy obowiązującej 
.przepisu art. 54 statutu Banku Polskiego (Dz. 
U. R. P. Nr 64, poz. 352) oraz

(Dokończenie na str. 4-ej)
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KONGRES  ZJEDNOCZENIA 
P O L S K I C H  

P A R T I I  R O B O T N I C Z Y C H
W dniu 15. 12. 1948 r. nastąpiło uroczyste 

otwarcie Kongresu Zjednoczenia przodujących 
partii w życiu politycznym Państwa: Polskiej 
Partii Robotniczej i Polskiej Partii 'Socjali­
stycznej. Uwaga całego Narodu Polskiego sku­
pia się na tym wielkim wydarzeniu, które roz­
poczyna nowy etap w  historii ruchu robotnicze­
go. Rozłam w ruchu robotniczym został zlikwi­
dowany. Jedność zwyciężyła, to też obecny Kon­
gres Zjednoczeniowy to wielkie i radosne prze­
życie dla każdego człowieka pracy w naszym 
kraju. Na tę chwilę długo czekała polska klasa 
robotnicza, jak również szerokie masy chłop­
stwa polskiego i inteligencji pracującej. Na 
Kongres przybyli, przedstawiciele mas pracują­
cych, partii komunistycznych i robotniczych, 
zarówno z najodleglejszych jak i z najbliższych 
krajów świata z delegacją bohaterskiej i przo­
dującej W szechrosyjskiej Komunistycznej Par­
tii Bolszewików na czele; przywożąc serdeczne 
i gorące uczucia braterstwa.

Dowodzi to, że sprawa zjednoczenia polskiej 
klasy robotniczej znalazła żywy oddźwięk w mię­
dzynarodowym ruchu robotniczym.

W  pierwszym dniu Kongresu wygłosił refe­
rat ob. Prezydent Bolesław Bierut, przedstawia­
jąc historię walk ruchu robotniczego, oraz podr 
stawy ideologiczne Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

W  jednej części przemówienia analizującej 
istotę i charakter państwa demokracji ludowej, 
poruszone zostały zagadnienia dotyczące rze­
miosła, co poniżej podajem y:

O charakterze demokracji ludowej decyduje 
fakt, że dawne panujące klasy —  wielcy kapita­
liści i obszarnicy zostali całkowicie odsunięci od 
jakiegokolwiek wpływu w państwie, a ich fabry ­
ki, przedsiębiorstwa i majątki przeszły na włas­
ność narodu, ziemia obszarnicza stała się włas­
nością' chłopów i robotników rolnych, banki zo­
stały upaństwowione. To zwaczy, że wszystkie 
pozycje gospodarcze i polityczne wielkiego ka­
pitału i obszarnictwa, zostały raz na zawsze zła­
mane. (Oklaski).

W  państwie demokracji ludowej istnieją je ­
szcze warstwy, żyjące z wyzysku cudzej pracy, 
to znaczy kapitaliści. Są to różni przedsiębior­
cy, więksi kupcy, właściciele wytwórni, zatrud­
niający pewną liczbę robotników, bogacze w iej­
scy, różnorodni spekulanci oraz wszelkiego typu 
nicponie i nieroby.

Pewnej liczbie przedstawicieli tych warstw 
kapitalistycznych i oczywiście wszelkiego ro ­
dzaju wykolejeńcom nie odpowiadają stosunki 
obecne, nie są oni zadowoleni również z polityki 
państwa demokratyczno - ludowego. Starają

Prezydent R. P. Bolesław Bierut

się oni podważać zaufanie do władzy ludowej, 
szkodzić je j i wnosić zamęt do naszego życia 
przez szerzenie bzdurnych plotek siejących pa­
nikę lub też w inny sposób utrudniać życie i pra­
cę ludowi pracującemu.

Oczywiście partia nasza musi prowadzić 
energiczną walkę z tymi szkodliwymi elementa­
mi, musi tępić wszelkie destrukcyjne przejawy 
ich działalności. Państwo występuj-e w obronie 
mas pracujących, musi przeciwdziałać nadmier­
nemu wyzyskowi, drogą odpowiedniej akcji g o ­
spodarczej, administracyjnej i prawnej. W  tych 
warunkach zaostrzenie się walki klasowej 
w państwie demokracji ludow ej jest nieunik­
nione i teorie, głoszące wygasanie tej walki, za­
mykające oczy na wyzysk i szkody społeczne, 
jakie wyrządzają ludowi pracującemu elementy 
kapitalistyczne są błędne i szkodliwe. .

W ramach demokracji ludowej istnieje pew­
na liczba drobnych rzemieślników, drobnych wy­
twórni i zakładów usługowych, których właści­
ciele sami w nich pracują i niejednokrotnie bo­
rykają się z dużymi trudnościami. Nie żyją oni 
z wyzysku obcej pracy, zaś ich praca, inicjaty­
wa, przedsiębiorczość sa pożyteczne i niezbędne. 
Partia musi umieć odróżniać pożyteczną dla 
ogółu działalność drobnych rzemieślników i 1 in­
dywidualnych właścicieli zakładów usługowych 
od tych, które żerują tylko na trudnościach 
naszego życia gospodarczego. Pierwszym pań­
stwo powinno przychódzić z pomocą —  działal­
ność drugich ograniczać lub — jeśli uzna za 
szkodliwą —  usuwać.



( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r . 2 - e } )

b) Bank Polska Kasa Opieki SA. w zakre­
sie ustalonym dotychczas obowiązującym i prze­
pisami.

Poza tym dekret upoważnia Ministra Skar­
bu do udzielenia zezwolenia na założenie i pro­
wadzenie w form ie spółki akcyjnej Banku Han­
dlu Zagranicznego dla finansowania obrotów 
handlowych z zagranicą, usług morskich i por­
towych oraz dla wykonywania kontroli finan­
sowej odnośnych przedsiębiorstw.

” I
3. Spółdzielnie kredytowe

Będą istniały trzy rodzaje kas spółdziel­
czych:

a) Gminne kasy spółdzielcze, będące samo­
pom ocowym i instytucjami obsługi potrzeb f i ­
nansowych rolników na terenie jednej lub kil­
ku gmin wiejskich i stanowiące zarazem organ 
pomocniczy Banku Rolnego, który będzie ich 
centralą finansową, organizacyjną i rewizyjną.

b) Miejskie spółdzielnie kredytowe, będące 
samopomocowymi instytucjami obsługi potrzeb 
finansowych ludności miejskiej, w  szczególno­
ści rzemiosła i stanowiące zarazem organ po­
mocniczy Banku Rzemiosła i Handlu.

c) Pracownicze kasy spółdzielcze tworzone 
przy zakładach pracy, związkach i organiza­
cjach zawodowych, będące samopomocowymi 
instytucjami finansowymi świata pracy, dla 
których centralą rewizyjną będzie Powszechna 
Kasa Oszczędności.

W zorowe statuty dla spółdzielni kredyto­
wych ustali Minister Skarbu po wysłuchaniu 
opinii Centralnego Związku Spółdzielczego. 
Tworzenie nowych spółdzielni kredytowych 
może nastąpić tylko na podstawie zezwoleń 
właściwych central, przy czym zezwolenie ta­
kie zastąpi zaświadczenie o celowości, przewi­
dziane w art. 5 ustawy z dnia 29 października 
1920 r. o spółdzielniach (Dz. U. R. P. Nr 55. 
poz. 495 z 1934 r.).

Te trzy grupy instytucyj bankowych będą 
stanowiły całokształt bankowości w  Polsce. Ta 
stosunkowo nieduża ilość instytucyj central­
nych obejm uje jednak wszystkie dziedziny ży­
cia gospodarczego kraju i w  oparciu o odpo­
wiednią ilość oddziałów terenowych oraz o sze­
roką sieć lokalnych spółdzielni kredytowych, 
przy zharmonizowaniu prac wszystkich ban­
ków przez podporządkowanie ich ogólnokrajo­
wemu planowi gospodarczemu —  da naibar- 
dziej właściwy aparat zarówno dla akumulacji 
kapitałów, jak i rozprowadzania kredytów.

Wszystkie inne banki i instytucje kredyto­
wej nie objęte ustaloną w  dekrecie strukturą 
organizacyjną, ulegną likwidacji. Z dniem w ej­

ścia w  życie dekretu o reform ie bankowej prze­
stał już istnieć Związek Komunalnych Kas 
Oszczędności, zaś komunalne kasy oszczędności 
zostały podporządkowane pod względem orga­
nizacyjnym, personalnym, finansowym i rewi­
zyjnym  Narodowemu Bankowi Polskiemu, ma­
jątek zaś tych kas przeszedł na własność Pań­
stwa.

Minister Skarbu ustali terminy, w  których 
przejdą w  stan likwidacji wszystkie przedsię­
biorstwa bankowe państwowe, przedsiębiorstwa 
bankowe w  rozumieniu rozporządzenia Prezy­
denta R. P. z dnia 17 marca 1928 r. o prawie 
bankowym (Dz. U. R. P. Nr 34, poz. 321 oraz 
z roku 1946 Nr 2, poz. 10), Bank Gospodarstwa 
Spółdzielczego, komunalne kasy oszczędności, 
gminne kasy pożyczkowo-oszczędnościowe oraz 
wszelkiego rodzaju kasy przezorności i insty­
tucje o podobnym charakterze. Instytucje te 
przekażą odpowiednim instytucjom bankowym, 
przewidzianym w now ej strukturze bankowo­
ści wszystkie swe agendy oraz aktywa i pasy­
wa, jak również przekażą tym  instytucjom 
bankowym lub Skarbowi Państwa na własność, 
po cenach ustalonych przez Ministra Skarbu, 
swe nieruchomości i ruchomości. Instytucje 
przejmujące staną się wierzycielami i dłużni­
kami w  miejsce instytucyj przekazujących. Hi­
poteki, poręczenia i prawa zastawu, ustanowio­
ne dla zabezpieczenia zobowiązań nie wygasa­
ją, lecz przysługują nadal instytucji przejm u­
jącej, jeśli stała się wierzycielem  lub przeciw­
ko niej, jeśli stała się dłużnikiem.

Jednocześnie z dekretem o reform ie banko­
wej wydany został dekret z dnia 25 paździer­
nika 1948 r. o zasadach i trybie likwidacji nie­
których przedsiębiorstw bankowych (Dz. U. R. 
P. Nr 52, poz. 4101, ustalający zasady i tryb 
likwidacji przedsiębiorstw bankowych, powsta­
łych przed dniem 1 września 1939 r. oraz de­
kret z dnia 25 października 1948 r. o zasadach 
i trybie likwidacji niektórych instytucyj kre­
dytu długoterminowego (Dz. U. R. P. Nr 52, 
poz. 411), powierzający Bankowi Gospodarstwa 
Krajowego likwidację piętnastu towarzystw 
kredytowych miejskich i ziemskich. Instytu­
cja towarzystw kredytowych, która przed wie­
kiem odegrała nawet poważną rolę w  dziedzi­
nie rozwoju kredytu długoterminowego, stała 
się obecnie przeżytkiem, jakkolwiek bowiem  te 
towarzystwa nie byłv  obliczone na zysk, a sta­
nowiły organizację dłużników, to jednak obsłu­
giwały one tylko większą własność ziemska i 
miejską, w  państwie w ięc socjalistycznym nie 
będą miały absolutnie racji bvtu. Podstawą 
naszego systemu bankowego stały sie spółdziel­
nie kredytowe —  skupienia drobnych oszczę- 
ności świata pracy.

M. K.
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»Dziś lud roboczy wsi i miasta,
W jedności swojej stwarza moc.
Co się po ziemi wszerz rozrasta, 
lak świt łamiący wieków noc...«

W dniu w kiórym słowa pieśni robotniczej stają sią 
rzeczywistością, w dniu złączenia się partii robotniczych — 
rzemiosło polskie będące częścią składową świata pracy, 
sercem i pracą łączy się z budowniczymi lepszej przyszłości.

DYPL. A. H. EDWARD SIMIŃSKI

S P R A W A  U B E Z P I E C Z E N I A  
R Z E M I E Ś L N I K Ó W

(Artykuł

Każdy człowiek dąży do tego, by przez pra­
cą swą w okresie tężyzny fizycznej i umysło­
wej zapewnić sobie możliwość materialnej nie­
zależności na starość. Każdemu bowiem  przy­
krą jest myśl, iż m ógłby on żyć na łaskawym 
chlebie dzieci, krewnych lub instytucyj chary­
tatywnych. Każdy też narażony jest na możli­
wość choroby lub nieszczęśliwego wypadku, 
przez który może chwilowo lub nawet na za­
wsze utracić możność zarobkowania. Choroba 
wymaga leczenia, a co za tym idzie —  zwięk­
szonych wydatków właśnie w  okresie, gdy za­
robki ustają.

Jakie są drogi dla zdobycia zabezpieczenia 
materialnego na okres choroby lub na starość?

Istnieją dwie zasadnicze ewentualności: je ­
dna —  to indywidualne oszczędzanie i składa­
nie funduszów; druga —  to zbiorowe składanie 
funduszów w instytucjach ubezpieczeniowych.

Co do pierwszej ewentualności —  nasuwają 
się dwie wątpliwości, mianowicie: czy oszczę­
dzanie i składanie będzie zawsze regularne i 
wystarczające oraz czy choroba lub nieszczę­
śliwy wypadek zdarzą się dopiero po zebraniu 
odpowiednich funduszów. Biorąc pod uwagę 
słabość ludzkich charakterów, należy przypu­
szczać, że w  większości wypadków znajdzie się 
zawsze inny, pozornie ważniejszy lub pilniej­
szy wydatek, który właśnie w  tym miesiącu nie 
pozwoli na odłożenie właściwej sumy. Odpada 
to przy ubiezpieczeniu w  instytucjach ubezpie­
czeniowych, gdyż wówczas istnieje konieczność 
regularnego wpłacania składek. Z drugiej 
strony ubezpieczenia w instytucjach ubezpie­
czeniowych mają tę wadę, będącą złem koniecz­
nym, że część składek pochłaniają koszta admi­
nistracyjne, zwłaszcza, jeżeli instytucje te są 
zorganizowane zbyt biurokratycznie.

Ustawodawstwo socjalne uwzględniło tę 
naturalną dążność człowieka do zabezpieczenia 
się na starość i od wypadków losowych, w od-

dyskusyjny)
i

niesieniu do pracowników najemnych, ubezpie­
czanych przymusowo, Rzemieślnicy samoistni 
są również dopuszczeni w myśl ustawy (art. 12 
Ustawy o ubezpieczenu społecznym z dnia 28 
marca 33 r.) do ubezpieczania się w Ubezpie- 
czalni Społecznej, jednak za wysokie stawki w 

‘ porównaniu ze świadczeniami otrzym ywany­
mi ze strony Ubezpieczalni Społecznej oraz róż­
ne usterki przy udzielaniu przez nią pomocy, 
zniechęcają ogół samoistnych rzemieślników do 
korzystania z tej możliwości. To samo odnosi 
się i do pracowników najemnych, którzy, po 
założeniu własnych warsztatów, z wym ienio­
nych przyczyn nie korzystają z możliwości 
ubezpieczenia się w Ubezpieczalni Społecznej, 
tracąc tym samym zarówno wszelkie nabyte 
prawa ubiezpieczeniowe, jak i wpłacone składki.

Przed wojną nie zwracało się na tę sprawę 
uwagi. W ydawało się czynnikom miarodaj- 
nym, że sprawa ta dla rzemieślnika nie ma 
zbyt wielkiego znaczenia, gdyż po założeniu 
własnego warsztatu był on w stanie poczynić 
pewne oszczędności. A le oszczędności te rze­
mieślnik lokował przeważnie w  warsztacie w 
formie inwestycyj i to go miało zabezpieczyć 
na starość od wypadków losowych. W  razie 
wypadku losowego nie zawsze jednak zdołał 
rzemieślnik upłynnić oszczędności bez ponie­
sienia strat.

Najazd hitlerowski i wynikłe stąd ogólne 
zniszczenie naszego kraju pozbawiło państwo 
i wszystkich obywateli posiadanych oszczędno­
ści. Stąd wynika potrzeba odbudowy przede 
wszystkim urządzeń użyteczności publicznej i 
państwowej, co nakłada na wszystkich obyw a­
teli obowiązek ponoszenia ofiar materialnych 
na rzecz dobra ogólnego. W obec tego również 
i rzemieślnik nie ma możności zbierania i skła­
dania zasobów materialnych, wskutek czego 
sprawa ubezpieczenia staje się dla niego obec­
nie jeszcze bardziej ważka.



Przedwojenne ubezpieczenia na życie dzi­
siaj, niestety, siłą rzeczy na razie spoczywają, 
ponieważ zakłady ubezpieczeniowe lokowały 
swoje rezerwy w nieruchomościach i hipote­
kach, wiadomo zaś, że większa część tych bu­
dynków uległa zniszczeniu, a hipoteki z tego 
samego powodu jeszcze nie mogą być przewa- 
loryzowane.

Jeżeli chodzi o ubezpieczenia na wypadek 
śmierci i dożycia, istnieje obecnie możliwość 
zorganizowania takiego ubezpieczenia przez 
Państwo. Z dniem 12.VIII.48 r. wyszło rozpo­
rządzenie Min. Skarbu (Dz. ,U. R. P. Nr 41/48) 
o zasadach specjalnych umów ubezpieczenia na 
życie oraz o warunkach i sposobie zaliczania 
składek z tytułu tych umów na poczet rocznych 
wkładek oszczędnościowych. Wspomniane w y ­
żej rozporządzenie Min. Skarbu jest rozwinię­
ciem wykładni art. 24 Ustawy zasadniczej o 
obowiązku społecznego oszczędzania z dnia 
30.1.48 r. (Dz. U. R. P. Nr 10/483).

Związek Izb Rzemieślniczych wszedł w  tej 
sprawie w kontakt z P. Z. U. W. i z P. K. O., 
prosząc o podanie ogólnych i szczegółowych 
warunków ubezpieczenia rzemieślników na ży ­
cie i dożycie w  ramach Społecznego Funduszu 
Oszczędzania.

Ponieważ dotychczasowa praktyka zakła­
dów ubezpieczeniowych pozwala ubezpieczać 
tylko do 60 roku życia, Związek Izb Rzemieśl­
niczych wysunął sugestię wyjątkowego ubez­
pieczania rzemieślników powyżej lat 60-ciu, 
podając ich liczbę na 12.918, przy ogólnej licz­
bie rzemieślników, wchodzących w rachubę 
przy tym ubezpieczeniu —  mężczyzn 139.800, 
a kobiet 14.068. Sprawa ta nie została dotych­
czas jeszcze sfinalizowana.

W obec możliwości przelewania części sum, 
wpłacanych na fundusz społecznego oszczędza­
nia, na poczet składek ubezpieczenia na wypa­
dek śmierci i dożycia, należy przypuszczać, iż 
jaknajszersze rzesze samoistnych rzemieślników 
skorzystają z tej form y ubezpieczenia. Po osta­
tecznym ustaleniu szczegółowych . warunków 
tego ubezpieczenia, rzemieślnicy zostaną przez 
Związek Izb Rzemieślniczych powiadomieni.

Ponieważ zakłady ubezpieczeń zdolne są 
obecnie, z braku odpowiednich rezerw pienięż­
nych, tylko do ubezpieczania na ' wypadek 
śmierci lub dożycia, otwarta pozostaje kwestia 
ubezpieczeń na wypadek choroby i od w y­
padku.

Nasuwałaby się tutaj myśl utworzenia w ła­
snej instytucji, zajmującej się tymi sprawami. 
Jaki zasięg terytorialny taka instytucja powin­
na posiadać? Instytucja o zasięgu na teren ca­
łego państwa nie byłaby praktyczna, ze wzglę­
du na konieczność kontroli ubezpieczonych, by 
korzystali z zasiłków tylko naprawdę chorzy. 
Jeżeli zasięg terenowy byłby znowu zbyt ma­
ły, m ogłoby wówczas zaistnieć niebezpieczeń­
stwo braku funduszów (epidemie itp.). Niebez­
pieczeństwo to możnaby usunąć przez uchwa­

lenie statutu, mocą którego wszystkie te insty­
tucje byłyby zobowiązane do niesienia sobie 
nawzajem pomocy. Musiałaby być również 
ustalona sprawa składek: czy byłyby to skład­
ki stałe, ewentualnie w  zależności od ilości 
członków rodziny ubezpieczonego, czy też uza­
leżnione od dochodu. Następną kwestią do 
omówienia byłoby, czy w imię powszechności 
tego ubezpieczenia byłoby ono przymusowe, 
czy też dobrowolne.

Jedną z zasadniczych kwestii do ustalenia 
byłby jeszcze rozdział składek niewykorzysta­
nych przez poszczególnego ubezpieczonego rze­
mieślnika, po zaprzestaniu przez niego wykony­
wania zawodu z powodu podeszłego wieku. 
Sprawiedliwym byłoby, gdyby otrzymał on 
wówczas wpłacone przez siebie, a niewykorzy­
stane składki, po potrąceniu pewnego procen­
tu na pokrycie kosztów administracyjnych i 
kosztów długotrwałego leczenia innych ubez­
pieczonych.

Stwarzanie własnej instytucji ubezpiecze­
niowej pociągałoby za sobą jednak duże trud­
ności organizacyjne i byłoby przedsięwzięciem 
bądź co bądź eksperymentalnym. Sytuacja 
obecna nie pozwala na przeprowadzanie zbęd­
nych eksperymentów. Zbędnych dlatego, że 
istnieje już u nas przecież ogólna instytucja 
ubezpieczeniowa, tj. Ubezpieczalnia Społeczna, 
która po usunięciu usterek dawałaby najpew­
niejsze gwarancje należytego wykonywania 
swych zadań także w odniesieniu do rzemieśl­
ników samoistnych, którzy należą również do 
świata pracy. Ważny byłby tu również i ten 
moment, że rzemieślnicy samoistni, którzy po­
przednio byli ubezpieczeni z tytułu pracy na­
jemnej, nie traciliby po założeniu swego war­
sztatu nabytych przedtem praw w Ubezpieczal- 
ni Społecznej. Przekazywanie składek z Ubez- 
pieczalni Społecznej do ewentualnej nowej rze­
mieślniczej instytucji ubezpieczeniowej wyma- 
gołoby z jednej strony specjalnego aktu usta­
wodawczego, z drugiej —  natrafiałoby na po­
ważne trudności techniczno-rozrachunkowe.

Sprawa ubezpieczeń na wypadek śmierci i 
dożycie, jak też chorobowych i od nieszczęśli­
wych wypadków jest rzeczą ważną. Niejedno­
krotnie dłuższa choroba rzemieślnika, nie raz 
obarczonego liczną rodziną, wytrąca życie jego 
rodziny z normalnego trybu. W ykonywanie 
całego szeregu rzemiosł połączone jest z nie­
bezpieczeństwem narażania się na kalectwo, a 
nawet na utratę życia. Ogłoszenia w gazetach 
w rubryce „Nieszczęśliwe wypadki" często do­
tyczą rzemieślników. Za suchą wzmianką 
dziennikarską kryje się wówczas kalectwo lub 
nawet śmierć nieszczęśliwego, a osierocona ro­
dzina rzemieślnika cierpi niedostatek.. Świa­
domość, że w razie choroby krótko lub długo­
trwałej, on i jego rodzina otrzymają zasiłek, 
da rzemieślnikowi pewność i rozmach w jego 
pracy, zapewniona zaś spokojna starość pozwoli 
mu na ustąpienie we właściwym  czasie i po­
wierzenie swego warsztatu młodym siłom.
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MGR WACŁAW BORKOWSKI

Z A M K N I Ę C I E  K S I Ą G  
UPROSZCZONYCH i PODATKOWYCH

W związku ze zbliżającym się zakończeniem 
rocznego okresu obrachunkowego i koniecz­
nością przeprowadzenia w księgowości każde­
go podatnika pewnych wymaganych przez 
przepisy o postępowaniu podatkowym czyn­
ności, uważamy za stosowne omówić ogólne za 
sady zamknięcia tych ksiąg, których prowa 
dzenie jest z reguły wykonywane przez same 
go podatnika, a więc ksiąg uproszczonych i po ­
datkowych.

Księgi uproszczone

Jakkolwiek księgami uproszczonymi są tyl 
ko księga kasowa i księga obrotów według 
wzorów, opracowanych przez Ministerstwo 
Skarbu, to dla prawidłowości tych ksiąg w y­
magane jest jeszcze sporządzenie:

a) brudnopisów, będących podstawą do obli ­
czenia ilości poszczególnych składników 
inwentarza, a przede wszystkim rem a­
nentu towarów gotowych, półwyrobów-, 
materiałów pomocniczych i surowców 
oraz przedmiotów majątku stałego, jak 
maszyny, narzędzia, urządzenia i inne 
ruchomości,

b) inwentarza według wzoru Nr 4, sporzą- 
rządzonego z natury głównie na podsta­
wie brudnopisów,

c) tabeli amortyzacyjnej przedmiotów ma­
jątku stałego, które nie zostały odrazu 
spisane na koszty, również według wzo­
ru (Nr 1), oraz

d) bilansu i rachunku wyników na form ula­
rzu, znajdującym się na stronie p ierw ­
szej księgi obrotów.

Ponadto istnieje obowiązek prowadzenia 
w ciągu roku:

e) dziennych raportów obrotów według wzo- 
/ ru Nr 5, zawierających przychody i roz­

chody gotówkowe oraz sprzedaże i w yko­
nywane świadczenia na kredyt,

a w przypadku dokonywania sprzedaży to 
warów również

f) zestawień utargów dziennych oddzielnie 
dla każdej osoby, zatrudnionej przy 
sprzedaży.

Zaświadczenia w urzędzie skarbowym w y ­
magają:

księga kasowa, 
księga obrotów oraz 
księga zestawień utargów dziennych, 

przy czym zaświadczenie tych ksiąg winno być 
dokonane przed rozpoczęciem okresu obra­
chunkowego, a więc z reguły w grudniu, o czym 
należy pamiętać.

Wszystkie dokumenty, będące podstawą 
księgowania, winny być przechowywane w po­
rządku, to znaczy tak, ażeby potrzebne w da­
nej chwili dokumenty m ogły być bez trudu 
odszukane. Z dokumentów należy wydzielić do 
specjalnych teczek oddzielnie dla odbiorców 
i dostawców niezapłacone lub zapłacone tylko 
częściowo rachunki dostawców i odbiorców 
oraz wszelkie inne dowody dotyczące kredy­
towych obrotów, jak: książeczki obrachunko­
we, notatki, kontrolki itp.

Ułatwieniem dla prowadzących księgi upro­
szczone jest zwolnienie od obowiązku prowa­
dzenia kontroli ilościowej.

Ponieważ przy badaniu prawidłowości ksiąg 
uproszczonych za ubiegły okres obrachunko­
wy następuje również kontrola ksiąg i zapisów 
za rok bieżący (w dniu badania), należy stale 
przestrzegać, by:

1) ujawniać w księgach bieżąco codziennie 
wszystkie zawarte transakcje, a przede 
wszystkim w raporcie obrotów i, jeśli 
chodzi o zakup towarów, natychmiast po 
otrzymaniu towaru w księdze obrotów po 
stronie „zakup (przychód tawarów)“ ,

2) w razie otrzymania towaru przed nade­
słaniem rachunku sporządzić tzw. dowód 
wewnętrzny, zawierający opis towaru, 
nazwisko, imię i adres dostawcy, ilość 
i rodzaj towaru oraz cenę; dowód ten wi­
nien być podpisany przez podatnika i za­
wierać datę; po nadejściu rachunku lub 
konsygnacji dowodu tego nie wolno nisz­
czyć, lecz należy dołączyć go do rachunku.

3) nie dopuszczać do zbędnych zaległości 
w księgowaniu i pamiętać, że maksymal­
ny okres dopuszczalnej bez specjalnego 
zezwolenia urzędu skarbowego zaległości 
wynosi tylko dwa tygodnie, że zaległość 
jest dozwolona tylko po stronie „obroty 
(sprzedaż tow arów .i wykonane świadcze­
nia") w księdze obrotów i w książce ka­
sowej, natomiast raporty obrotów, zesta­
wienia sprzedaży i zakup towarów, zapi­
sywany po lewej stronie księgi obrotów, 
muszą być prowadzone bieżąco.

4) imiona, nazwiska i adresy dostawców 
i odbiorców były zgodne z rzeczywi­
stością.

Zamknięcie ksiąg uproszczonych i wyprow a­
dzenie w yników  działalności przedsiębiorstwa 
(zakładu) winno się odbywać w  takiej kolejno­
ści, jaka wynika z ich układu i wzajemnej za­
leżności, a więc: księga kasowa może być naj­
pierw uzgodniona i zamknięta, gdyż jest pro­
wadzona zgodnie z raportem obrotów, prowa-•
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dzonym bieżąco i uzgadnianym codziennie ze 
stanem kasy, następnie przystępujemy do spo­
rządzenia inwentarza, do którego potrzebne są 
brudnopisy remanentów, wycena, tabela amor­
tyzacyjna, potem uzgadniamy i zamykamy 
księgę obrotów, a na końcu sporządzamy bilans 
i rachunek wyników.

Omówimy te czynności szczegółowo.
Księga kasowa zawiera wszystkie gotówkowe 

przychody i rozchody na podstawie raportów 
obrotów oraz dowodów kasowych, z podziałem 
na poszczególne konta, jak: w pływ y za świad­
czenia (obrót), wpłaty właściciela, sumy pod ję ­
te z banku, zakup towarów, wypłaty na rzecz 
właściciela, sumy wpłacone do banku, zakup 
majątku stałego, koszty, robocizna. Oprócz tych 
kont są prowadzone inne w  zależności od p o ­
trzeb danego zakładu, jak np. zwrot zapisa­
nych na rozchód kosztów, sprzedaż przedmio­
tów majątku stałego, rozliczenia z odbiorcami 
i dostawcami. W końcu każdego miesiąca zapi­
sy w księdze kasowej są podkreślane i sumowa­
ne, a saldo (pozostałość) gotówki z poprzednie­
go miesiąca wpisuje się pod ogólną sumą ru­
bryki 4 na stronie przychodu, a do rubryki 17 
na stronie rozchodu —  saldo gotówki na na­
stępny miesiąc.

W związku z takim systemem prowadzenia 
księgi kasowej, przy którym każdy miesiąc sta­
nowi całość i sumy poszczególnych kont nie są 
przenoszone z miesiąca na miesiąc, należy 
w dniu 31 grudnia sporządzić w  księdze kaso­
wej zestawienie miesięcznych przychodów 
i rozchodów ściśle według prowadzonych w cią­
gu roku kont szczegółowych. Po podkreśleniu 
i dodaniu sumy rocznej należy na stronie przy­
chodu pod rubryką 4 wpisać saldo gotówki z po­
przedniego okresu obrachunkowego, tzn. z 31 
grudnia roku ubiegłego, a do rubryki 17 na 
stronie rozchodu —  saldo gotówki na następny 
rok obrachunkowy.

W  celu uniknięcia pomyłek i poprawek jest 
wskazane wyrzucenie najpierw sum ołówkiem, 
a po sprawdzeniu i uzgodnieniu dopiero atra­
mentem, przy czym ołówkowe sumy należy w y­
trzeć. Sprawdzenia zapisów i sumowania doko­
nuje się w  ten sposób, że suma rubryk 5— 13 
winna być zgodna z ogólną sumą rubryki 4 po 
stronie przychodu, a suma rubryk 18— 26 — 
z ogólną sumą rubryki 17 po stronie rozchodu.

Przed przystąpieniem do zamknięcia księgi 
obrotów należy sporządzić inwentarz, w  skład 
którego wchodzi przede wszystkim remanent 
towarów, stanowiących przedmiot obrotu za­
kładu, oraz spis przedmiotów majątku stałego.

Remanent towarów należy sporządzić z natu­
ry, to jest według stanu rzeczywistego, zapisu­
jąc na kartkach papieru ich nazwę, cechy spe 
cjalne, ilość i ewentualne uwagi, jak np. towar 
uszkodzony, wysortowany itp. Spisu należy 
dokonywać działami, grupując towary podobne.

Te kartki, na których zapisuje się z natury 
ilości poszczególnych składników inwentarza, 
nazywamy brudnopisami. Brudnopisy te muszą

być przechowywane przez lat sześć. Dla zapew­
nienia im trwałości powinny być sporządzone 
atramentem lub ołówkiem atramentowym.

Brudnopisy winny być zaopatrzone w datę 
i podpis osoby lub osób, które je sporządziły, 
a jeżeli składają się z kilku kartek, należy te 
kartki ponumerować i zeszyć, a datę i podpisy 
umieścić na ostatniej stronie. W  większych 
przedsiębiorstwach, w których spisu towarów 
dokonują różne osoby działami, należy oprócz 
lego sporządzić zestawienie, obejm ujące spisy 
poszczególnych działów z oznaczeniem ilości 
działów, liczby stron lub kart. Zestawienie lu 
powinno być podpisane przez wszystkie osoby, 
które brały udział przy spisywaniu inwentarza

Po dokonaniu spisu ilościowego towarów 
(wyrobów gotowych, półwyrobów , surowców, 
materiałów pomocniczych itp.) a następnie spi­
su przedmiotów majątku stałego (maszyn, na­
rzędzi, urządzeń, ruchomości itp.) należy doko­
nać ich wyceny, przy czym zasady tej wyceny 
są różne dla obydwu spisów.

Przedmioty majątku stałego należy zawsze 
wyceniać według ceny nabycia względnie w y­
tworzenia, choćby cena tych przedmiotów była 
znacznie wyższa lub niższa w  okresie dokony­
wania wyceny.

Towary (w najszerszym tego słowa znacze­
niu, a więc w yroby gotowe, półwyroby, surow­
ce i materiały pomocnicze), należy wycenić po 
cenie kosztu własnego. Jeżeli jednak cena ryn­
kowa tych towarów w dniu sporządzenia rema­
nentu jest niższa od kosztu własnego, należy 
dokonać wyceny po cenie rynkowej. Tak samo 
niżej od ceny kosztu własnego należy wycenić 
towary uszkodzone, wysortowane, wyszłe z mo­
dy. We wszystkich przypadkach wyceny towa­
rów po cenie niższej od ceny nabycia lub wy ­
tworzenia należy uwidocznić w odrębnych ru 
brykach cenę kosztu nabycia lub wytworzenia 
oraz cenę przyjętą dla inwentarza.

Kosztem własnym towaru są koszty nabycia 
lub wytworzenia, których pojęcie jest szczegó­
łowo określone, a to w celu zapobieżenia tw o­
rzeniu tzw. cichych rezerw (ukrytych zysków), 
m ogących powstać przy pominięciu niektórych 
elementów kosztu własnego.

Za koszty nabycia zakupionego towaru nale- v 
ży uważać wszystkie koszty, związane z naby­
ciem towaru aż do chwili złożenia go w  maga­
zynie, a w  szczególności: cenę zakupu, koszt 
transportu, prowizję pośrednika przy zakupie, 
ubezpieczenie itp. koszty.

Na koszty wytworzenia w yrobów  gotowych 
i półw yrobów  składają się wszystkie koszty, 
związane pośrednio lub bezpośrednio z pro­
dukcją, a więc: koszty surowców, półw yro­
bów, materiałów pomocniczych, energia obca 
(siła i światło), wynagrodzenia pracowników 
(składki na ubezpieczenia społeczne, rodzinne), 
podatek lokalowy, remonty, konserwacje, amor­
tyzacja majątku stałego oraz przypadająca na 
dział fabrykacji część kosztów ogólnego za­
rządzania. Natomiast nie zalicza się do kosz­
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tów wytworzenia podatku obrotowego i do­
chodowego oraz procentów od pożyczek.

Dokładne wyliczenie kosztów wytworzenia 
jest czynnością skomplikowaną i dlatego o w ie­
le praktyczniej jest wycenić wszystkie towary 
po cenie sprzedażnej zmniejszonej o przecięt­
ny zysk netto, obliczony według dopuszczalnej 
dla danego towaru marży lub po cenie rynko­
wej zakupu.

W yceny remanentu można dokonać na brud- 
nopisie, jak również na użytych do tego celu 
specjalnych kartkach.

Spis ilościowy remanentu winien być doko­
nany w dniu 31 grudnia, a wycena w termi­
nie do złożenia zeznania, a więc do końca lu­
tego dla osób fizycznych i spółek jawnych, 
a do końca kwietnia dla spółek z o. o.

Po sporządzeniu remanentu należy przystą­
pić do spisania pozostałych pozycji inwenta ­
rza. a więc: stanu kasy, dłużników i wierzy­
cieli, pozostałości na rachunku bankowym, 
obliczenia amortyzacji majątku stałego na rok., 
bieżący, rachunku właściciela, a następnie 
zysku.

Inwentarz dzieli się na aktywa (stan czyn­
ny) oraz pasywa (stan bierny) i stanowi 
szczegółowy opis stanu przedsiębiorstwa (ma­
jątku i długów) na dzień jego sporządzenia. 
Jest to zatem ważny dokument, który po prze­
pisaniu go na czysto winien być zaopatrzony 
w datę sporządzenia, podpisy właściciela 
i wszystkich osób, które brały udział w  jego 
sporządzeniu. Do wpisania na czysto inwenta­
rza służy specjalnie na ten cel założona księga, 
a w  je j braku można go wkładać do oddzielnej 
teczki. W teczce należy również przechowywać 
brudnopisy remanentów datowane i podpisa­
ne, jak o tym była mowa wyżej.

Obliczenia amortyzacji majątku stałego, pod­
legającego zużyciu, dokonywuje się na specjal­
nym formularzu, zwanym tabelą amortyzacyj- 
cyjną, która służy do kontroli prawidłowości 
odpisów na zużycie.

Normy amortyzacyjne wynoszą: dla maszyn 
i urządzeń 10%, dla narzędzi 20%, a dla innych 
ruchomości, jak. stoły, biurka, kontuary 5%  
w stosunku rocznym od ceny nabycia.

Prowadzący księgi uproszczone (i handlowe) 
mają ten przywilei, że mogą jednorazowo spi­
sać (zamortyzować) wartość przedmiotu, które­
go koszt nabycia nie przekracza zł 10.000.—  
oraz takiego przedmiotu, którego zwykły okres 
zużycia nie przekracza lat pięciu. W ykaz przed­
miotów, które podpadają pod ten ostatni p rze­
pis, jest b. liczny i daje możność poczynienia 
inwestycji przy potraceniu ich z dochodu da­
nego roku, w którym nastąpiło nabycie. Dla 
zakładów rzemieślniczych dotyczy to zakupu 
większości maszyn, obrabiarek, narzędzi, urzą ­
dzeń i samochodów.

Należy podkreślić, że wyżej wymieniony 
przywilej ulega zmianie od 1 stycznia 1949 ro­
ku w  ten sposób, że prowadzący księgi uprosz­
czone (i handlowe) będą mogli odpisać jedno­

razowo w roku, w którym nastąpiło nabycie, 
te przedmioty, których koszt nie przekracza 
20.000 zł, bez względu na okres zużycia, nato­
miast zostaje skasowane prawo odpisywania 
jednorazowego przedmiotów droższych, choćby 
ich okres zużycia nie przekraczał lat pięciu.

Przedmioty, które zostały już całkowicie za­
mortyzowane, muszą być wykazywane w in­
wentarzu, jeżeli znajdują się jeszcze w zakła­
dzie i wtedy wartość ich należy podawać w wy­
sokości jednego złotego (dla ewidencji).

Jeżeli jakiś przedmiot ulega całkowitemu 
zużyciu i zostaje usunięty z zakładu (wyrzuco­
ny), to należy go pominąć w spisie inwentarza, 
choćby jeszcze nie był całkowicie zamortyzo­
wany, a w  tabeli amortyzacyjnej należy odpi­
sać za dany rok całą niezamortyzowaną resztę 
wartości przedmiotu.

Odmiennie, niż przy księgach handlowych, 
do inwentarza, sporządzanego przez podatni­
ków, prowadzących księgi uproszczone, nie na­
leży wprowadzać przychodów i wydatków 
międzyokresowych, gdyż u tych podatników 
przychody są opodatkowane, a wydatki po- 
trącalne —  tylko w tym roku, w  którym zo­
stały rzeczywiście otrzymane luh podniesione. 
Do pozycji takich należą: nieopłacone w  grud­
niu, a płatne dopiero w styczniu następnego 
roku, opłaty za światło, gaz, podatek obrotowy, 
lokalowy, pobory pracowników, składki na 
ubezpieczalnię społeczną, ewentualnie zapłaco ­
ny z góry czynsz za okres roku lub lat następ­
nych. Jakkolwiek te pozycje winny być w pi­
sane do tego roku, z którym wiążą się gospo­
darczo, nie wolno pozostawiać rezerw na opła­
cenie ani zarachowywać wydatków jeszcze nie 
poniesionych. Tak samo nie wolno odliczyć 
z dochodu danego roku kwot, otrzymanych od 
odbiorcy (klienta) na zamówienie, które bę­
dzie dopiero wykonane w roku następnym.

Oprócz wyżej wymienionych czynności na­
leży równocześnie dokonać zamknięcia księgi 
obrotów na dzień 31 grudnia, iak co miesiąc, 
a następnie sporządzić w  tej ksiedze zestawie­
nie roczne, wpisując jedne pod drugimi ogólne 
sumy z każdego miesiaca ściśle według w zo­
ru księgi obrotów. Po dodaniu tych sum należy 
do rubryki 8 wpisać wartość remanentu z dnia 
1 stycznia (tzw. remanentu początkowego), 
a do rubryki 16 wartość remanentu na dzień 
31 grudnia (tzw. remanentu końcowego) i w y­
prowadzić oddzielnie różnicę między sumą 
ogólną rubryki 8 i 16, która będzie stanowiła 
zysk, jeśli suma rubryki 8 jest niższa, a stratę, 
gdy suma rubryki 16 jest mniejsza. W yprowa­
dzony zysk wpisujem y do rubryki 8 (a ewen­
tualną stratę do rubryki 16), podkreślamy i b i­
lansujemy, wpisując jednakową sumę do ru ­
bryki 8 i 16. Zysk ten (lub strata) jest zyskiem 
brutto (lub stratą brutto) na towarach.

Na podstawie sporządzonych zamknięć księ­
gi kasowej, księgi obrotów, oraz na podstawie 
tabeli amortyzacyjnej i inwentarza przystępu­
jem y do wypełnienia poszczególnych rubryk
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bilansu i rachunku wyników, co nie przedsta 
wia żadnych trudności, gdyż nazwy rubryk te­
go bilansu i rachunku wyników są te same, co 
w księdze kasowej, obrotów i inwentarzu. K o­
lejność wypełniania formularza wynika z jego 
układu, który na pierwszym miejscu zawiera 
pozycje bilansu za rok ubiegły, następnie su­
my ogólne za rok bieżący, dalej sumy łączne 
bilansu za rok ubiegły i sum ogólnych za rok 
bieżący, potem sumy inwentarza na dzień 31 
grudnia roku bieżącego, a następnie wyniki za 
rok bieżący.

Omówienia wymagają tylko niektóre tech­
niczne strony wypełnienia rubryk bilansu i ra­
chunku wyników.

Osiągnięty zysk (lub poniesioną stratę) w 
ubiegłym roku należy w  przepisywanym bi­
lansie za rok ubiegły włączyć do rachunku 
właściciela (zysk do rubryki 3, stratę do rubry­
ki 2). W  ten sposób konto zysku lub straty 
netto za rok ubiegły będzie czyste i uniknie się 
pomieszania zysków lub strat roku bieżącego 
z latami ubiegłymi.

Towary należy wymienić w rubryce 8 w e ­
dług remanentu na 31 grudnia, a w rubryce 11 
wpisuje się tylko zysk brutto na towarach w e­
dług ostatniej (wyrównywującej) pozycji księ­
gi obrotów, a nie ogólną sumę obrotu za dany 
rok.

Am ortyzację wpisuje się: w rubryce 3 —  su­
mę amortyzacji za lata ubiegłe, w  rubryce 7 — 
to samo, w  rubryce 9 —  sumę amortyzacji za 
lata ubiegłe i za rok bieżący razem, a w ru­
bryce 10 —  tylko sumę amortyzacji za rok b ie ­
żący.

Zysk netto za rok bieżący wpisuje się do ru­
bryk 9 i 10 w tej samej sumie, a stratę netto 
do rubryk 8 i 11.

W ten sposób zakończyliśmy wszystkie czyn­
ności, związane z zamknięciem ksiąg uprosz­
czonych.

Księgi podatkowe.

Księga podatkowa Nr 1 obejm uje tylko za­
kup towarów.. Po zakończeniu roku i dodaniu 
zapisów za grudzień, należy na oddzielnej kar­
cie sporządzić zestawienie roczne, wpisując do 
poszczególnych rubryk sumy poszczególnych 
miesięcy. Po zsumowaniu i wpisaniu sum do

odpowiednich rubryk należy je podkreślić 
dwiema liniami. Następnie należy sporządzić 
remanent towarów na dzień 31 grudnia według 
tych samych zasad, które obowiązują dla pro­
wadzących księgi uproszczone, a więc brudno- 
pisy muszą być pisane atramentem lub ołów ­
kiem atramentowym, muszą zawierać datę 
i podpisy osób sporządzających je, ulegają 
przechowaniu przez lat sześć, a wycena towa­
rów winna być dokonana według ceny naby­
cia lub kosztu wytworzenia, lecz najpóźniej dn 
15 stycznia.

Remanent towarowy według poszczególnych 
rodzajów towarów należy przepisać na oddziel­
nych stronicach księgi podatkowej Nr 1, w p i­
sując w  rubryce 5 nie tylko rodzaj, ale także 
ilość i cenę jednostkową, a w rubryce 8 ogóln; 
wartość poszczególnego rodzaju towaru. Na­
stępnie rubrykę 8 należy zsumować, a otrzy­
maną sumę podkreślić dwiema liniami.

Należy nie zapomnieć, aby pod datą 1 stycz­
nia przepisać w nowej księdze podatkowej na 
rok 1949 ten sam remanent towarów, gdyż jest 
to warunkiem prawidłowości otwarcia tej 
księgi.

Księga podatkowa Nr 2 służy do zapisywania 
wszystkich zamówień niezwocznie po ich 
przyjęciu. W  dniu 31 grudnia należy ostatnie 
zamówienie wpisane do księgi podkreślić, ru­
bryki 8 i 9 zsumować, a ogólne sumy wpisać 
pod kreską do właściwych rubryk i podkreś­
lić dwiema liniami. Następnie na oddzielnej 
stronie należy spisać wszystkie niewykonane 
w dniu 31 grudnia zamówienia, dodając rubry­
kę 8 i podkreślając sumę dwiema liniami. Te 
niewykonane zamówienia należy przenieść do 
nowej księgi, oznaczając numerami od 1.

Księga podatkowa Nr 4 tzw. księga utar­
gów, przeznaczona głównie dla rzemiosła fryz­
jerskiego, ulega zamknięciu w  dniu 31 grudnia 
tak, jak w ostatnim dniu każdego miesiąca, 
przez zsumowanie wszystkich rubryk pionowo. 
Jest pożądane, choć nieobowiązkowe, sporzą­
dzenie na oddzielnej stronie zestawienia rocz­
nego przez wypisanie sum z poszczególnych 
miesięcy i dodanie ich.

Księgi podatkowe Nr 1, 2 i 4 wyczerpują 
księgi podatkowe zakładów rzemieślniczych, 
gdyż pozostałe dotyczą zajęć zawodowych 
i nieruchomości.

- =  PAMIĘTAJ = -
o

»DOMU RZEMIOSŁA«
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DR. EUGENIUSZ SZWANKOWSKI

P O L S K A  T R A D Y C J A  
B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A

Słowo kolęda wywodzi się od łacińskiego, 
starorzymskiego słowa calendae (wymawia się 
kalende), oznaczającego pierwszy dzień mie­
siąca. W Rzymie starożytnym calendae, w 
pierwszym miesiącu roku w styczniu, obchodzo­
ne były szumnie: odwiedzano się, życzono so­
bie szczęśliwego nowego roku, obdarzano ow o­
cami, słodyczami. Zwyczaj ten przewędrował 
przez Europę i przez kraje bałkańskie, doszedł 
do Polski. Przy tym przesunął się termin: ko­
ściół ustalił go bądź na dzień Trzech Króli, zwa­
ny też Szczodrym Dniem, albo na Boże Naro­
dzenie, które zresztą we wczesnym średniowie­
czu stanowiło początek roku. Kolędnicy —  m ło­
dzież przeważnie rzemieślnicza —  obchodzili 
domy z życzeniami noworocznymi, życząc po­
myślności i śpiewając pieśni w  chwili osobli­
wej rodzącego się roku. Pieśni te nie zawierały 
nic religijnego, były zupełnie świeckie, jak wte­
dy mawiano.

Jednocześnie, zupełnie niezależnie, w kościele 
narodziły się pieśni, witające nowonarodzone 
Dzieciątko. Do najstarszych bożenarodzenio 
w ych pieśni kościelnych należą: „W  żłobie le 
ży, któż pobieżv...“ i „Przybieżeli do Betlejem 
pasterze". W  Bibliotece Jagiellońskiej w  Kra­
kowie przechował się tekst kolędy sprzed 300 
laty, różniący się nieco od śpiewanej przez nas

,,Przybieżeli do Betleem pasterze,
Pasterze, Pasterze, Pasterze,
Graiąc głośno Dzieciąteczku na Lerze,
Na Lerze, na Lerze, na Lerze.
Oddawali swe ukłony w oborze 
Tobie z serca ochotnego, o Boże.
Wśród pasterzy sam ogłosił te dziwy, 
Których oni nie słyszeli, jak żyw i“ .

Te religijne pieśni poczęły się łączyć i m ie­
szać ze świeckimi piosneczkami noworocznymi. 
Gdy zakony franciszkanów i bernardynów 
wprowadziły do nas zwyczaj wystawiania szop­
ki w  kościele, śpiewano przy niej pieśni naboż­
ne —  kolędy. Śpiewano z kantyczek, to jest 
zbiorów pieśni. Zbiory te, układane przez nie­
znanych śpiewaków, najpierw przepisywane, 
twórzvły Hortulusy, one „H arfy duchowne". 
Od X V I wieku tłoczone w oficynach (drukar­
niach) krakowskich, jako luźne pieśni, a w  dru­
giej połowie X V II wieku —  drukowane w  dru­
karniach zakonnych przeważnie w Częstocho­
wie u paulinów, jako kantyczki. Obejm owały 
one przede wszystkim pieśni bożenarodzeniowe, 
pastorałki i kolędy kościelne. Poza tym w y ­
chodziły inne zbiórki kolęd. Jeden z nich, zło­
żony z przeszło 20-tu pieśni, zwał się „Sym pho-

nie Anyelskie, albo Kolęda, Mieszkańcom Ziem ­
skim od Muzyki Niebieskiey wdzięcznym okrzy­
kiem na dzień Narodzenia Pańskiego zaśpiewa­
ne, które usłyszane Roku Pańskiego MDC X L II“ 
(1642). Znajdujem y w „Sym foniach Aniel­
skich" pieśni: „Przy onej górze", „Wszystek 
świat dzisiaj wesoły", „W stawszy pasterz bar­
dzo rano‘„ „Ach, zła Ewa narobiła", a także 
znane nam: „A  wczora z wieczora", „Pastusz­
kowie. bracia m ili", „Przybieżeli do Betlejem " 
i inne.

Wszystkie miały słowa naiwne, lecz wzrusza­
jące, a ton wesoły i melodię skoczną, z czasem 
i same pieśni kantyczkami zwać zaczęto.

Obok nich, już w X V I w. pojaw iły się pieśni 
„hum orystyczne", mające zą treść sceny m ię­
dzy pasterzami, a nawet parodie, w  których ce­
lowało szczególnie Mazowsze (Mazury i war­
szawiacy zawsze byli „w ykpisy", dla których 
nic nie było świetego). Młodzi chłopcy, ongiś 
żaki i paupry czyli ubodzy uczniowie, a potem 
„chłopcy rzem ieślnicy" obchodzili znajome 
i nieznajome domy; Nie tylko składają oni ży­
czenia, ale i wystawiają sceny ewangeliczne: 
narodzenie Dzieciątka, zbrodnie Heroda, hołd 
Trzech Króli. Sceny odpowiednio udramatyzo- 
wane, co zyskuje na wyrazistości. Obok osób 
z Ewangelii, pojawiała się pocieszne figury 
z życia potocznego: Żydów, pasterzy, olejkarzy 
(handlarzy olejkami i lekarstwami). Grotesko- 
we figury tak oburzyły władze kościelne, że 
biskupi postanowili usunąć je  ze świątyń. K o­
lędnicy przebierali sie za zwierzęta: kozy, ko­
nie (zwano ich zatym kobylnikami), w ilki-pro- 
totypy turoni, mawiano nawet: „biega... jak 
z wilczą skórą po kolędzie".

Stary gawędziarz i historyk Kazimierz W ła­
dysław W ójcicki tak o tvm pisze: „Od pierwsze­
go święta gromady chłopców rzemieślniczych 
i tak zwani uliczniki odchodzili domy po kolen- 
dzie z turem albo żórawiem. Zwinny chłopak, 
ustrojony w kożuch wełną na wierzch obróco­
ny, z rogami i potężną brodą tura, albo z długą 
szyją i dziobem żórawim, w towarzystwie licz­
nej czeredy za cyganów i dziadów poprzebie­
ranej, wchodził wiedziony na sznurku. Tu za­
czynała cała drużyna śpiewać kolendowe pieś­
ni, a on tur brodaty czv żóraw nuż skakać, bość 
rogami lub dziobać wpośród śmiechu i krzy­
ków  przestraszonych napadem kobiet i dzieci. 
Czasem ukazywał się. za niedźwiedzia przebra­
ny w gronie samvch cyganów, lub obiegali 
chłopcy z wilczą skórą".

Młodzi chłopcy bez zarostu przebierali się 
za kobiety i dziewczęta. Udział wśród kolędni­
ków kobiet z krwi i kości był niedopuszczalny.
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„Od Trzech Króli —  wspomina dalej W ój­
cicki, —  pauprowie (chłopcy) zbierali się po 
kilku fr kilkunastu przystrojeni to za Trzech 
Króli, to za rycerzy zbrojnych. Jeden z nich 
zapowiadał przybycie tych wędrownych akto­
rów i prosił o pozwolenie odegrania Dyalogu. 
Otrzymawszy zawsze takowe, występowali w 
kaskach, pancerzach czy koronach i ułożony 
wierszem odegrywali dyalog o narodzeniu Chry­
stusa Pana, któremu hołdy swoje przynosili, 
albo jako rycerze, po przymówkach, rozpoczy­
nali bitwę na drewniane pałasze".

Ze swych dziecinnych lat, to znaczy w po­
czątku X IX  stulecia, zapamiętał W ójcicki „oso­
bliwy dyalog": „W  wigilią święta Trzech Króli 
znajomy pauper zapowiedział, że nazajutrz 
gromadka ich przedstawi wielki dyalog w dwóch 
częściach, ale zarazem prosił o oddzielny pokój.

Z jakąż ciekawością zaglądałem przez otwór 
od klucza, aby co dojrzeć: ale niestety, darem­
nie. Jak tylko zmierzchło zaproszono nas na 
widowisko, wbiegłem bez tchu prawie! Pokój 
w  połowie był zasłonięty starą makatą, przed 
nią stał pauper z długą brodą w kasku i płasz­
czu czerwonym; pokłonił się zapowiadając w 
prologu wielki dyalog, prosząc o uwagę i łaska­
we przyjęcie. Rozsunęła się opona: ujrzeliśmy 
zdała stajenkę w  Betleem, otwartą, w  niej Pan­
na Marya przy żłobku ze świętym Józefem, 
klęczała. Na sianku spoczywało Dzieciątko Je­
zus. Chór odśpiewał znaną piosenkę kolendo- 
wa: „W  żłobie leży..."

Pasterz, stojący przy drzwiach stajenki, opo­
wiada przestraszony, że widzi jakic^ciś panów, 
to na koniach, to na słoniach i wielbłądach, ja ­
dących w orszaku licznych dworzan, a wiedzie 
ich świetna gwiazda, w  której rozpoznaje anio­
ła, co podlata na białych skrzydłach trzymając 
w reku jasna gwiazdeczkę i przyświeca nią 
w drodze podróżnym panom. Zabrzmiały trąby 
i bębny wraz z dzwonkami i ukazali się trzej 
królowie, dwóch białych, a jeden czarny, nio­
sąc dary bogate do ubożuchnej stajenki. Śpie­
wali chórem dawną pieśń o przybyciu Trzech 
K róli do Betleem, a gdy przy końcu uklękli 
z drugiej strony ukazała się gromada rycerzy, 
a na ich czele król Sobieski.

—  Pocóżeście tu przybyli? —  zapytał.
Murzyn odpowiada, że z drugimi Dzieciatko- 

wi Jezus dary przyniósł na ofiarę. —  Idźcie 
precz! —  zawołał w  gniewie Sobieski. —  Dzie­
ciątko Jezus nie potrzebuje darów waszvch, uro­
dziło się na siahku, wiec do nas rolników na­
leży. Niech was o nie głowa nie boli, mv tu le­
piej sie bedziemy o Jego wygody starać i pod- 
hoduiem y je dla siebie. M y lepsze kolendy 
umiemy. Dalej! ze mną razem zaśpiewajmy 
pol ska koleń de. .

I chórem śpiewali o zwycięstwie nad Turczy­
nem pod buławą króla Jana III, to pod Choci- 
mem 1673 roku, to pod W iedniem w dziesięć 
lat później. Po skończeniu tej pieśni król krzyk­
nął z gniewem: —  Teraz precz stąd! W racajcie 
skądeście przyszli! Zabierzta to złoto i nie

smrodźcie swojem kadzidłem. My Dzieciątku 
Bożemu zakadzimy, ale dymem prochowym 
z naszych dział i rusznic, gromiąc pogany na 
Jego wiekuistą chwałę, a dla Niego będzie to 
woń najprzyjemniejsza!

Gdy jednak Trzej Królowie z orszakiem swo­
im stali nieporuszeni Sobieski dał znak: ryce­
rze jego z dobytemi szablami wpadają na nich 
i w puch rozbijają. Na tym skończyła się pierw­
sza część dyalogu".

W  części drugiej... dwóch dyabłów, zabłąka­
nych przypadkiem, na widok Dzieciątka Boże­
go upadło na kolana: zmartwieli drżąc febrycz- 
nie, ruszyć się z miejsca nie mogą, w  rozpaczy 
wzywają śmierci. Wołana jasno - koścista z ko­
są w ręku, na długiej szyi dźwigająca trupią 
głowę, staje śmierć obwinięta białem przeście­
radłem.

—  Czegóż chcecie? —  zapytuje.
—  Utnij nam łby, zabij nas, prosimy, bo ten 

strach co nami trzęsie, gorszy od samej śmierci.
Śmierć tak do nich przemawia: —  A  pocó­

żeście durnie tu przyszli? Kto was tu prosił? 
Wiecie, że ja nie mam prawa do was, zabijać 
was nie mogę, bo musicie żyć wiecznie: tak Bóg 
przykazał! Ale na pamiątkę dobrze was po że­
brach wymacam!

I rękojeścią kosy jak zacznie bić obu dya­
błów. Aż tu słychać trąby, bębny, kotły i dzwo­
ny i występuje król Sobieski niosąc sól i chleb 
na tacy, za nim orszak, rycerzy. Klęka przed 
progiem stajenki, składa ubogie rolnicze dary 
i z pokorą prosi o błogosławieństwo. Wtedy 
śmierć wystąpiła i w  długim wierszu wypowia­
dała swoją władzę i potege, grożąc w końcu 
ostra kosą. Na to Sobieski z klęczek wstaie, 
kładzie czapkę z czaplim piórem na głowę i m ó­
wi spokojnym głosem:

—  Znam cię, widziałem cię w tylu bitwach 
na tych polach gdziem odnosił z pogan zwvcies- 
twa. o których wie świat cały. Czyż myślisz, że 
ciebie się boje? Ani ja, ani żaden ż moich ry­
cerzy nie uczuje na twój widok trwogi! Jeżeli 
już przyszła moja ostatnia godzina, tnij ■ ostrą 
kosa, niech głowa moja spadnie u progów Be- 
tl.eemskiej stajenki! Spojrzyj nam w oczy, czy 
widzisz jakie ulęknienie lub strach jaki?

Śmierć nie mogąc znieść spojrzenia bohate­
ra, kłania głowę, łamie kosę, a rzucając nam 
ja pod riogi, ucieka wraz z dwoma dyabłami. 
W tedy Sobieski wraz z całym swoim orsza­
kiem... pada na kolana przed stajenką. A  w niej 
zajaśniało wielkie światło, grzmoty zahuczały 
w  górze. łvskawice rozświeciłv scenę i kotara 
żanadła"! Tak skończył sie on świetny dvalog... 
K ról Jan Sobieski bogato no polsku stroiny. bvł 
tak podobny, jakbv z obrazu współczesnego w y­
stąpił: to też jak się pokazał wszyscy go 
z okrzykiem radości, gorącemi łzami i oklaska­
mi powitali".

W ójcicki wspominał też o innych w idow i­
skach szopkowych. K ończył te przedstawienia 
„stary dziadek z siwą brodą i torba zbierający 
dary od łaskawych Widzów". Dziadek ten był
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— jeden z nich, z pucharem, ma postać Króla Zygmunta Starego 

(Z modlitewnika Biskupa Chojeńskiego)

Hołd Trzech Króli



i jest tradycyjną postacią wszystkich szopek 
wszelkich czasów, nawet szopek politycznych. 
Parodiował postać szopkowego dziadka Boy- 
Żeleński w  słynnych szopkach kabaretu kra­
kowskiego „Zielony Balonik", a za nim inni. 
Dziadek zamykał szopkę, niejako reasumował 
ją, reprezentując mądrość życiową i zdrowy 
rozsądek niepozbawiony interesowności:

„Prosi dziaduś, prosi 
Torbę na kiju nosi".

Po tej dygresji wypada nam powrócić do 
opisu innych staropolskich zwyczajów  i obcho­
dów Bożego Narodzenia. Żadne przedstawienia, 
żadna szopka nie mogła się odbyć bez śpiewów.

Obok pieśni religijnych, śpiewano pieśni 
z życzeniami, opiewające gospodarza, gospody­
nię, synów, córki. Słowa pochlebne przypisy­
wały im cechy wysoce dodatnie, a kończyły się 
prośbami o dary, czy datki i podziękowaniem za 
uraczenie. Oto słowa kolędy z początków XVII 
stulecia, przytoczone przez Brucknera:

„Darował nam Pan gospodarz 
Bardzo hojnie 
I przystojnie,
Choć onacznie (śmiesznie)
Przecię bacznie:
Łasztem sieczki,
Centnar brzeczki (słodu)
Dvmu komin 
Żółtych słonin,
Kiełbaśnice.

Boga proście
Niech mu roście (rośnie)
Na miąsz pani,
Konie w stajni,
Na oborze 
I w  oborze 
I w  komorze,
Wszystko szumno,
W ielkie gumno,
Stogi, brogl,
Jako rogi 
Stoią wszędzie.
Dobrze będzie!
Amen."

Jak już wspomnieliśmy, władze kościelne 
występowały przeciw temu ześwietczeniu. Już 
synod duchowny poznański w  roku 14tł0 w y ­
raźnie zakazał kolędowania, gdyż między ko­
lędnikami dochodziło na tle konkurencji do za­
targów i bóiek. Wśród ciemności wieczornych 
i nocnych bóiki te kończyły się nawet zabój­
stwami. Kolędnicy nie mogli się też często po­
wstrzymać od kradzieży, zwanych „zwykłym i 
kradzieżami noworocznym i". Mimo zakazów, 
duchowieństwo niższe brało udział w  kolędzie: 
sam ksiądz pleban, w  towarzystwie klechy i ża­
ków ze szkółki parafialnej miejskiej, czy w iej­

skiej, a później organisty, obchodził miasto, lub 
wsie, należące do parafii. Przy tym pouczał 
i nauczał o obowiązkach chrześcijanina, intere­
sował się stosunkami rodzinnymi. A  wierni pa­
rafianie kładli to i owo do kobiałek klechy, czy 
żaków, przede wszystkim —  wiktuały. To kolę­
dowanie —  wizytowanie przeciągało się nieraz 
przez cały okres karnawału, aż do wielkiego 
postu. Dlatego pisał komediopisarz Zabłocki:

„M amy tyle czeladzi, każdy chce kolędy, 
Trzeba wszystkim coś wetknąć, taki zwyczaj

wszędy".

Możne dwory obdarzały duchownych na ko­
lędę pieniędzmi. Tak samo dwór królewski. 
W czasach Zygmunta Starego, wikariusze 
otrzymywali 10 złotych, a żacy, grający kome­
dię, całą grzywnę i groszy 24. Czekano też na 
ową kolędę z upragnieniem przez rok cały, jak 
na żniwo.

Autorzy słów kolęd, zarówno nabożnych, jak 
i wesołych, giną w pomroce dziejów: to pewne, 
że byli wśród nich wspomniani klechy, żaki 
i kolędnicy - rzemieślnicy i kolędnicy - chłopi. 
Wśród naiwnych słów trafiał się i ton prawdzi­
wego wzruszenia.

Przejdźmy teraz do opisu szopki. Wywodzi 
się ona z jasełek kościelnych. Dawniej stawiano 
szopkę w kościołach, na uboczu, w kącie, z cza­
sem bliżej, a nawet na ołtarzu. Jedną z pierw­
szych szopek urządzili bernardyni warszawscy 
w swoim kościele na Krakowskim Przedmie­
ściu, w  przeddzień wigilii. Zwała się ona „K o ­
łyską Pana Jezusa". Przystrojona suto w kwia­
ty i materie, z wyobrażeniem Dzieciątka natu­
ralnej wielkości, z Marią i Józefem, wzbudza­
ła ogólne zaciekawienie i uczucia religijne. Za­
konnicy i wierni, klęcząc śpiewali kolędy z kan- 
tyczek, lub pamięci, a „gwardyan z drugim ze 
starszyzny zakonnej kołysali kolebką".

Jak wyglądała szopka. —  Bvła to budowla, 
składająca sie z czterech słupów, na których 
opierał się dach słomiany. W ymiary takiej 
szonki nie bvły zbyt wielkie, przeważnie ło­
kieć na łokieć w kwadrat. Pod tym dachem 
ustawiano żłobek, lub kolebkę, gdzie kładziono 
figurkę Dzieciątka, ulaną z wosku, albo zrobio­
ną z papieru, czy płótna i konopiami wypcha­
ną. Figurkę małego Jezusa owijano w „pie­
luszki z płatków płóciennych". Po obu stro­
nach żłobka „Marya i Józef" z tej samej ma­
terii, a dalej wół i „ośieł". Pod dachem i nad 
nim umieszczano anioły, lub aniołki. Do szopki 
dążyli pasterze z darami, Żydzi z różnymi to­
warami, a nawet umieszczano kobiety dojące 
krowy.

Widowiska te przywędrowały do nas z Italii, 
przeszczepili je  franciszkanie, wkładając w urzą­
dzanie ich wielką pomysłowość i znaczne ko­
szty. Zachowały się w Krakowskim Muzeum 
Narodowym włoskie figury jasełkowe, używa­
ne w Polsce. Wiele z nich przedstawia rze­
mieślników. jak: szewca, szyjącego dratwą bu-
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Boże Narodzenie, według rzeźby Wita Stwosza (około 1520 r.).

płan, św. Anna, klerycy. Na uroczystość M ło­
dzianków dostawiano sceny herodowej rzezi 
niewiniątek. W  dzień Trzech Króli dodawano 
nowe figurki trzech monarchów wschodu, ich 
orszaku strojnego, z końmi, wielbłądami. Fi­
gury Trzech Króli, ofiarowujących Dzieciątku 
złoto, kadzidło i mirrę, tudzież orszaki monar­
chów: tłumy Persów, Murzynów, laufrów, koni 
z bogatymi rzędami, płowe wielbłądy, wojska

sełki pośród śpiewu kolęd. Po franciszkanach, 
okazałość i pomysłowość scen jasełkowych 
kontynuowali kapucyni.

Następną fazą rozwoju jasełek było nadanie 
im ruchu: wprowadzono ruchome lalki, mario­
netki. Braciszkowie zakonni przez szpary 
w podstawie szopki wysuwali figurki ucieszne 
i poruszali nimi. B yły to przeważnie postacie 
groteskowe, odgrywające scenki rodzajowe.

ty lub bednarza, pobijającego wysmukłą be­
czkę, itd. Są też oczywiście anioły, pasterze 
i zwierzęta (kozy, psy).

Figurki polskie są nieco sztywniejsze od 
włoskich i mniej wykwintne, lecz o pełniej­
szym wyrazie religijnym.

Szopka ulegała przy tym aktualizacji. Na No­
wy Rok zamiast pasterzy pojawiał się arcyka-

rozmaitego rodzaju jezdne i piesze, namioty 
porozbijane.

Po Trzech Królach, aż do święta Matki Bo­
skiej Gromnicznej, Jezus już nie leżał w żłob­
ku, lecz siedział na krzesełku, że niby podrósł. 
Dnia 2 lutego Maria z Józefem z Dzieciątkiem 
na ręku udawali się do świątyni, a z nimi Sy- 
meon i św. Anna. W  tym dniu rozbierano ja-

\B



Tam Żyd wytrząsał futrem, pokazując je  z obu 
stron, jakby do sprzedania, inny Żyd skradł 
mu je, stąd kłótnia wielka, aż skrzywdzony po­
wracał w  towarzystwie instygatora (sędziego 
śledczego) i pachołków straży. Żołnierze za­
bierali złodzieja „do kozy“ wśród ogólnego 
aplauzu widzów.

Gdy scena ta zniknęła, pokazywały się na­
stępne, również bardzo życiowe: bójka pija­
nych chłopów, dalej —  taniec szynkarki z ka­
walerem lub Małgorzatki z husarzem w zbroi 
ze skrzydłami, a potem inny, ponury taniec: 
śmierci z diabłem, następnie musztra żołnie­
rzy, rąbanie i tarcie drzewa i „inne tym po­
dobne akcye ludzkie do wyrażenia łatwiejsze, 
które to fraszki dziecinne tak się ludowi pros­
temu i młodzieży podobały, iż kościoły napeł­
nione były  spektatorem, podnoszącym się na 
ławki i na ołtarze włażącym; a gdy ta zgraja, 
tłocząc się i przemykając jedna przez drugą 
zbliżała się nad metę. założoną do jasełek, w yr 
padał wówczas z pod rusztowania, na którym 
stała jasełka, jaki słu^a kościelny z prętem 
i kropiąc nim żywo bliżej stojących, nową czy­
nił reprezentacvą (przedstawienie) dalszemu 
spektatorowi, daleko śmiesznieyszą od akcyi 
jasełkowych".

Przedstawienia te odbywały się w czasie 
wolnym  od nabożeństw między południem, 
a nieszporami, jednakowoż, ze względu na 
gorszące sceny, jakie wywoływały, zostały za­
bronione przez władzę duchowną. Gdy widzo­
wie, składający się przeważnie z u.czniaków, 
chłonców z warsztatu, służących, zbytnio na­
pierali na szonkę, zakrystian, stojący na stra­
ży iej całości, kronił ich kiiem, co ostudzało za- 
nał i wprowadzało pożądany nastrój powagi 
i poważania.

Do tych wesołych scenek stosowano też w e­
sołe teksty wierszy i śpiewek, wkładanych 
w usta groteskowych figurek. Lecz te głośne 
szopki, zaludnione Żydami, Węgrami wędrują­
cymi z olejkami i driakwiami i lekami, z tań­
czącą karczmarką, z czarownicą robiącą masło, 
z okrutnym, a pysznym Herodem oraz nieroz­
łącznymi z nim: śmiercią z kosą i diabłem 
z ogonem —  przyczyniły się do usunięcia ich 
z kościołów. W pierwszej połowie XVIII w ie­
ku, biskupi zakazali wystawiania ruchomych 
jasełek w  kościele, zezwalając tylko na nieru­
chome figury, co się do dziś utrzymało. Nie 
można ich było wymazać zupełnie z życia, tak 
bardzo polubili je wszyscy. Kolędnicy otwo­
rzyli ruchomy teatr. Obchodzili domy prywata 
ne, nie tylko z gwiazdą i piosenkami, ale z szop­
kami. Niekiedy sami w  przebraniu, jako akto­
rzy, wędrowali od domostwa do domostwa, 
śpiewając i gadając. Przeważały jednak szop­
ki figurkowe, niejednokrotnie „świetnie i zbyt­
kownie" wykonane. Malarz Norblin, zaklimaty- 
zowany Francuz, utrwalił nam kilka scen ta­
kich szopek, wystawionych w czasach Stani­
sława Augusta w domach mieszczańskich 
i szlacheckich a nawet w karczmach. Jakże

wyglądała ówczesna szopka: na rusztowaniu 
czworobocznym, wysokości z górą trzy łokcie, 
opięta była dookoła materia aby ukryć dwie, 
lub trzy osoby, poruszające lalki na kijach. 
Tło do akcji, rozgrywanej przez lalki, stanowił 
obraz umieszczony nad rusztowaniem. Podob­
nie składanych rusztowań parawanowych uży­
wano przed wojną przy marionetkowych 
przedstawieniach podwórkowych.

Na przełomie wieków XV III i X IX  zjawiła 
się szopka, jako specjalna budowla. Niektóre 
z nich składały się z trzech części: w środku 
była stajenka z Świętą Rodziną, a po bokach 
wyjścia dla figurek. Słynne były szopki kra­
kowskie, zdobne, barwne, w  kształcie kościół­
ków wiejskich, lub cerkiewek, uwieńczonych 
wieżami lub kopułkami.

Na pomysł urządzania szopek z ruchomymi 
figurkami, wpadł Francuz, paryżanin, Jan 
Brioche, z zawodu dentysta, w  końcu XVII 
wieku. Zawód dentystyczny nie stał wysoko. 
Dentyści ówcześni byli właściwie cyrulikami, 
którzy oprócz rwania zębów, trudnili się go­
leniem; o żadnym plombowaniu, lub leczeniu 
zębów —  nie było m owy i dentyści nie mieli 
zbyt dużo pracy, a zatem i zarobków. Janowi 
Brioche wiodło się specjalnie źle i groziła mu 
nędza. Mając dużo czasu i będąc pomysłowym 
i zdolnym, obmyślił on i wykonał szopkę figur­
ko wą, przenośną, jak się to określało, mecha­
niczną. Sława jego rozeszła się szeroko, objęła 
całą Francję i były dentysta - cyrulik, a póź­
niejszy „antrepryner" szopek, zaczął w ędrów­
ki zagraniczne, które mu przyniosły duże za­
robki. Podczas występów w Szwajcarii, został 
oskarżony o czary i wtrącony do więzienia. 
Groziła mu śmierć na stosie. Biedny Jan mu­
siał się tłumaczyć i objaśniać mechanizm jase­
łek i wtedy dopiero został uwolniony, a jaseł­
ki mechaniczne rozeszły się po Europie.

U nas, u samego zarania XV III wieku, w ro­
ku 1701, ukazały się na ulicach Warszawy 
pierwsze nieliczne szopki, początkowo przed­
stawiające wyłącznie sceny religijne. Potem 
zaczęto włączać sceny świeckie i przeplatać je 
śpiewkami, wreszcie naśladować teatr, tak 
świetnie rozwijający się w  dobie saskiej. 
Szczególną sławę zdobyła w  czasach Augusta 
III szopka Zawadzkiego, mieszkańca Pragi. 
Składała się ona z około tysiąca figur! Tłumy 
warszawiaków przeprawiało się przez Wisłę 
(na łodziach, lub po lodzie, gdyż mostu jeszcze 
wtedy nie było), aby oglądać to dziwowisko 
imć pana Zawadzkiego. Oczywiście różnorod­
ność tvpów była w jego szopce niezwykła: 
obok Świętej Rodziny i postaci ewangelicz­
nych, były  tu dziesiątki, a nawet setki postaci, 
wyprawiających ucieszne sztuczki. Było to już 
swego rodzaju rzemiosło artystyczne, źródło 
nie małych dochodów.

W  zeszłym stuleciu zapanował zwyczaj 
urządzania jasełek z żywych postaci. U nas 
najpopularniejsze takie przedstawienia urzą­
dzały sierocińce. W  Warszawie słynęła jasełka
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Towarzystwa Dobroczynności na Krakowskim j 
Przedmieściu, a jeszcze bardziej w zakładzie 
dla chłopców w klasztorze dominikańskim 
przy ulicy Freta. W starym refektarzu klasz­
tornym, wspaniale sklepionym, ukazywały się 
postacie Świętej Rodziny, a najwięcej entu­
zjazmu wzbudzały sceny ze śmiercią i z diabłem, 
Herodem i jego małżonką, która, jako żywo, 
przypominała Genię z felietonów Wiecha. Ja­
sełki u dominikanów, grane od Bożego Naro­
dzenia przez cztery tygodnie, cieszyły się znacz­
ną frekwencją, nie tylko ludności staromiej­
skiej. W różnych okresach zdobywały popu­
larność „Żyw a Jasełka11 u świętego Kazimierza 
na Tamce oraz w starym szpitalu Dzieciątka 
Jezus na placu Wareckim.

Niezależnie od jasełek, urządzano gwiazdkę 
dla dzieci, przede wszystkim w ochronkach 
i przytułkach dziecięcych, a więc w ochronach 
Towarzystwa Dobroczynności, których było aż 
20, w domu imienia księdza Baudouina; naj­
bardziej przejmujące były gwiazdki w Insty­
tucie Głuchoniemych i Ociemniałych.

Z ludowej sztuki zdobniczej, z artystycznego 
rzemiosła, wyszły szopki krakowskie. W okre­
sie młodopolskiego zainteresowania się folklo­
rem zawędrowały na wysokie parnasy sztuki 
przez duże S. Któż to nie projektował oprawy 
szopek: Wyspiański i najwybitniejsi polscy de­
koratorzy teatralni: Drabik i Frycz. Motyw 
szopki krakowskiej przenieśli oni na scenę. 
Wyspiański swemu natragiczniejszemu drama­
towi „W esele" nadaje postać szopki, Drabik na 
scenie teatru Polskiego buduje olbrzymią, 
barwną szopkę krakowską.

Do najsławniejszych szopek, wystawionych 
w teatrze należały: „Betleem  polskie" Lucjana 
Rydla i „Szopka polska" Or - Ota. Jasełki ryd- 
lowskie urodziły się w r. 1905 w Krakowie 
i stamtąd rozpoczęły swój triumfalny pochód 
przez teatry całej Polski. Artur Oppman (Or- 
Ot) napisał swą pierwszą szopkę w kilka lat po 
Rydlu (1914 r.), a następnie przerobił zaraz po 
pierwszej w ojnie światowej. Obie szopki Op­
pmana były wystawione w  teatrze Polskim 
w  Warszawie. Or - Ot wprowadził od swej 
szopki gromadę typów staromiejskich: szewca, 
kominiarczyka, kiełbaśnika, latarnika, prze­
kupkę z Rynku, a po wojnie dodał szereg 
aktualnych postaci żołnierskich, jak: Ślązak —  
powstaniec, marynarz, Murmańczyk. Rydel zaś 
przy żłobku betlejemskim kazał klęknąć trzem 
królom polskim: Jagielle, Batoremu i Sobies­
kiemu, nawiązując do opisanych przez W ój­
cickiego dialogów pauprów.

A  ileż to szopek krakowskich zdobi muzea 
sztuki ludowej. Do dziś istnieją całe rodziny 
szopkarzy. Gdy niedawno bawił w  Polsce słyn­
ny twórca rosyjskiego teatru kukiełkowego, 
Obrazcow, otrzymał on, jako najcenniejszy 
dar —  szopkę krakowską —  dzieło krakowskie­
go rzemieślnika.

W  innych okolicach spotykamy szopki na 
Ziemiach Odzyskanych: na Dolnym Śląsku,

przede wszystkim w górach, w  okolicy Kudo­
wy. Popularne są szopki zmechanizowane, 
składające się z dziesiątków figurek, porusza­
nych elektrycznością. Figurki te, przeważnie 
strugane z drzewa i malowane w ciągu długich, 
zim owych wieczorów przez domorosłych rze­
mieślników, nie mają może artystycznego w y­
razu figurek z szopek krakowskich. Znajdują 
się one raczej pod wpływem  ludowej sztuki 
czeskiej. Jako tło do szopki służy widok Betle­
jem: spiętrzone domy na stokach gór z szybka­
mi oświetlonymi.

Z kolei zajmiemy się choinką: choinka była 
zwyczajem skandynawsko -  germańskim. Do 
nas przywędrowała późno, bo dopiero po trze­
cim rozbiorze, wraz z rządami Prusaków. Od* 
dajemy głos Kraszewskiemu, (ale nie Józefowi 
Ignacemu, a jego bratu —  Kajetanowi), który 
w zręcznie napisanym wierszyku, tak rozpra­
wia się z tym nie polskim zwyczajem:

G W IA ZD K A  I CHOINKA

Graf Koehler, pierwszy Prusak, co rządził
[w Warszawie,

I nawet „po polskiemu" gadał dość łaskawie,
Przestrzegając porządku, spokoju i ładu,
Dla powszechnej zachęty i dania przykładu,
Gdy Niemcy do puszcz naszych połykali

[ślinkę,
Pierwszy też u nas w święta urządził

„ [choinkę".
Dobry przykład się przyjął, a przez długie

[czasy
Jużeśmy pięknie nasze oczyścili lasy...
I zgasła polska gwiazdka dla naszego dziecka,
A  została w  spuściźnie —  choinka niemiecka.

Choinka, z początku obchodzona tylko w do­
mach, przeniosła się na ulice, lub place. Naj­
wcześniej pojawiła się na ślizgawkach. Usta­
wiona na lodzie, pośrodku stawu, ozdobiona 
i oświetlona, zwiększała atrakcyjność lodowis­
ka. Już za naszych czasów, na kilka lat przed 
wojną, zaczęto stawiać okazałe choinki na 
głównych placach większych miast polskich. 
Oświetlone elektrycznymi lampami zdobiły uli­
ce i w yw oływ ały nastrój świąteczny.

Parę razy już wspominany W ójcicki przypo­
mina jeszcze jeden zwyczaj: „Jak mogę zasięg­
nąć pamięcią zaraz po skończonej wigilii dla 
dziatwy drobnej następowała chwila z uprag­
nieniem przez nią oczekiwana, straszna i ra­
dosna naprzemiany, bo zjawienie się Pana 
Heilige Christa. Nazwa ta niemiecka dopiero 
za panowania Prusaków w Warszawie powsta­
ła: postać starca poważnego, który się w  mas­
ce lub tylko z przyklejoną brodą i wąsami 
ukazywał, nosiła imię dawniej Świętego M iko­
łaja". Od siebie dodamy, że lud prosty, a m o­
że dzieci, przechrzciły Heilige Christa na A le- 
krista i tak nazwany popularnie był ale tylko 
w miastach. „Dzwonek ogłaszał jego przyby­
cie... odgłos ten trwogą napełniał młodziutkie
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serca. Z wielką bojażnią spoglądały na starca 
z siwą brodą, siedzącego poważnie przy stole. 
Dzieci od najmłodszych zaczynając po kolei 
wiekiem stawały przed nim, witały całując 
w rękę i musiały odpowiadać na zapytania je ­
go: czy były  grzeczne, czy umieją pacierz? Po­
czerń Św. Mikołaj chwalił lub wspominając 
grzeszki, dawszy moralne nauki, rozdawał

MICHAŁ FLIS

Zwyczaj składania życzeń noworocznych 
ustnie lub piśmiennie przetrwał do dnia dzi­
siejszego, ale nie jest on uprawiany z takim 
rozmachem, jak np. w  X IX  wieku. Składały 
życzenia w potoczystych rymach gazety swoim 
czytelnikom, za pośrednictwem gazet i „K urie­
rów " składali czytelnicy swoim przyjaciołom. 
Numer noworoczny często nie mógł pomieścić 
wszystkich ogłoszeń i wypełniały one szpalty 
przez kilka dni następnych. Oprócz numeru 
świątecznego często wydawano także już w 
grudniu tzw. „K olędę", czyli zbiór śpiewek, ba­
jek, szarad, logogryfów  itp., a nawet prawdzi­
wych poezji. Kolęda „Kuriera* Warszawskie­
go" na rok 1829 drukuje na czele taki wiersz 
Ludwika Dmuszewskiego, redaktora „Kuriera":

„Oto znowu rok się zmienia,
A  zwykle przy takiej zmianie 
Każdy śle powinszowanie 
I przy kolędzie życzenia.

Dawniej bywało zwyczajem,
Że przy życzeniach, nawzajem, 
Obdarzali jednych drudzy.
Od swych panów brali słudzy 
Gotówkę, sprzęty lub odzież,
Szable lub puhar —  dworzanie; 
Kołpaczki —  podeszłe panie;
Korale —  młode dziewice —
I z kanaku zausznice;
Przyjaciele —  wino stare;
Mąż —  z adamaszku kotarę;
Żona —  sepet sukni nowych,
I codziennych i godowych.

Tak darzyć w naszym narodzie 
Przez czas długi było w  modzie.

Ale dziś, niestety!
Według nowej etykiety,

Zamiast sutych podarków, ślą tylko bilety,

Świstek i napis na nim:
„Pan N. N. z powinszowaniem!1

Piękny bilecik! Z tem wszystkiem 
Nie zastąpisz daru świstkiem".

przygotowane dary. Po strachu jakaż to by­
ła radość dziatwy".

Dla nas —• symbolem Bożego Narodzenia jest 
jednak gwiazda, oświetlona świeczką od we­
wnątrz, niesiona przez chłopców idących przez 
wieś zasypaną śniegiem. W  oknach domów 
płoną światła, jak ongiś w betlejemskiej sta­
jence.

Z N E 
C I U

Jak wyglądała Warszawa w Nowy Rok przed 
z górą stu laty opisuje sam „Kurier Warszaw­
ski" 2 stycznia 1845 r.:

„G dyby kto dobrze nieświadom zwyczajów 
Nowego Roku zajrzał przypadkowo do Warsza­
wy wczoraj lub onegdaj, pewnoby powziął 
mniemanie, że to ludne miasto dwakroć jest je ­
szcze ludniejsze, aniżeli w  istocie. I w  rzeczy 
samej, już ęnegdaj od południa pełno osób uwi­
jało się po ulicach: krawcy, szewcy, panny
szwaczki i różna czeladź odnosili ledwo co z 
igły zdjętą robotę, a liberia wszelkiego rodzaju 
rozdawała w  domach po drodze bilety winszu­
jące kopami. W czoraj zrana zaledwie błysła 
jutrzenka 1845 roku zaczęła się wędrówka w i­
zyt i powinszowań bez końca. Drzwi nie za­
mykały się nigdzie, i jeżeli kiedy, to w  Nowy 
Rok bezwątpienia pękać musiały zawiasy (drzwi 
i worki): grad biletów sypał się jeszcze w ięk­
szy, aniżeli dnia poprzedniego, a na miły sze­
lest biletów powinszowań drukowanych odpo­
wiadał równie m iły szelest biletów bankowych, 
albo czarujący brzęk monet.

Powinszowania te rozdawali afiszerowie, 
lożmajstry, bileterowie, iluminatorowie tea­
trów, cyrulicy, roznosiciele pism periodycz­
nych, woźni z różnych dykasterii, słowem, ko­
mu starczyła głowa na koncept, a kieszeń na 
forszus druku, drukował wierszem swoje now o­
roczne uczucia (proza, jako zbyt klasyczna na 
powinszowania, nie uchodziła).

Afiszer teatrów warszawskich w dowcipnie 
bardzo, jak zwykle, napisanym poemacie zakli­
nał czytających afisze, na wszystkie nowości 
sceny, a w  tym roku, jak z kolei rzeczy, na „Ż y ­
w ych i umarłych", aby o nim nie zapomnieli. 
W  życzeniach tego afiszera wyczytano: „Szczę­
ścia, zdrowia, pomyślności i roku trochę such­
szego". Było to dosyć hazardownie, bo ponie­
waż mokrego nie lubi, jaki taki możeby stąd 
formalizował się i nie dał mu na piwo. Szczę­
ściem hojność warszawska znana: stało się ina­
czej.

Iluminatorowie teatralni bardzo jasno o ko­
lędę przymawiali się. Stary Hilary —  kto nie

Ż Y C Z E N I A  N O W O  R O C 
W U B I E G Ł Y M  S T U L E
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zna Hilarego? —  zyczył „tyle dobrego i zysku, 
ile na gratis bywa widowisku", tj. tyle nie 
plus ultra, ile tylko zmieścić się może.

Czterech woźnych musiało być zadowolo­
nych z kolędy w r. 1844, kiedy w powinszowa­
niu swoim nie żądają nic więcej, tylko aby ich 
nagrodzić: „Jak nagrodziło się dziś role".

Woźny teatralny (Maciuś) życzył, aby: 
„W szystkiego było aż po uszy". „P o uszy" 
bardzo dobrze, ale „po uszach", to nie wiemy, 
czy to samo tymczasem, gdy na drugie nigdy 
nie zasłużył, dostał kolędę.

Między winszującymi wczoraj był chłopa­
czek, uczący się szewstwa, który winszował, 
nie mówiąc wierszy, ani prozy, ale piejąc i do­
skonale naśladował ten śpiew koguci.

Kawalerowie od piwa marcowego (ale nie 
marcowi), tj. rozwożący ten trunek beczkami 
po szynkach warszawskich, życzyli szczęścia 
szynkarzom, trzaskając co niemiara z biczów. 
Na tak huczne powinszowania nie można było 
odpowiadać inaczej, jak tylko równie huczną 
kolędą.

Winszowali też i kominiarze, ciesząc się 
mocno, że Nowy Rok przypada w  zimie, bo o- 
bywatele o tej porze roku mogą mieć ich za­
sługi w  większej pamięci.

Nie skończylibyśmy dziś wyliczać tych 
wszystkich, którzy, o którym czasie i w  jakim 
sposobie winszowali drugim. To tylko powie­
my, że większa liczba winszujących odeszła 
zadowolona, a winszowani ku wieczorowi ode­
tchnęli rozkosznie, otrząsnąwszy się cokolwiek

z pod ciężaru powmszowań, którymi w ciągu 
dnia obarczeni byli".

W drugiej połowie ub. stulecia natężenie 
powinszowań nie zmniejsza się. Oto fragment 
drukowanych natchnień poetycznych pewnego 
golibrody z 1874 r.:

„Szczęście nam w różnej przedstawia się treści. 
Kto nie korzysta, ten jest wielkie bydle:
Niech wam rok przyszły idzie jak po mydle, 
W y —  z brzytwą w ręku, golcie co się zmieści, 
Bo chociaż mi mój zawód nieraz w oku solą, 
Lepszy jest ten, co goli, niż ten, co go golą".

Zaś szmelcarz i woźny probierni Roman 
Jackowski tak kończy swoje powinszowanie:

„Nie pozwólcież i W y Pany.
By Wam W oźny Probierniany 
Patrzał tylko, jak życzenia 
Doczekają się ziszczenia,

A sam nie znał tej słodyczy,
Że mu też ktoś dobrze życzy,
I jeśli nie dukat nowy,
Da choć papierek bankowy".

Pod koniec X IX  wieku oprócz wyżej poda­
nych sposobów wyrażania życzliwości zjawił 
się nowy, a mianowicie: zamiast rymowanych 
komplementów składano ofiary na biednych i 
sieroty w redakcjach, a prasa w noworocznych 
numerach publikowała długie listy hojnych lub 
mniej hojnych ofiarodawców.

PROF. L. MUSIOŁ

P O L S K I E  N A Z WY  R Z E M I O S Ł
(Przegląd etymologiczny na Ile imiennictwa ogólnosłowiańskiego)

Niniejsze dociekania językow e m ają zadość­
uczynić uzasadnionej ciekaw ości i zaspokoić 
częsie pytania o  pochodzen ie nazw zaw od ów  
rzem ieślniczych. Nie trzeba być specjalnym  
znaw cą języka, aby w yczuć sw ojskość takich 
nazw  jak „szew c” lub „siod larz” , natomiast 
słysząc w yraz „introligator” lub „parikm a- 
cher” od  razu w iem y, że to brzmi jakoś nie 
bardzo po polsku. Jest jeszcze trzeci rodzaj, 
tzw. nazw y przysw ojone, przy których nieraz 
i w praw ne ucho nie w yczuw a obcości, choć 
są to przybrane w  swojską szatę nazw y obce. 
Językoznaw cy Czynią bardzo w yraźną granicę 
m iędzy tym, co  jest istotnie polskie czy też sło­
wiańskie, a tym zasobem  słownictwa naszego, 
który przedostał się do naszego języka z języ ­
ków  obcych  n arodów  niesłowiańskich. Te 
„w ła zy ” z obcych  języków  są nieraz silnie 
przysw ojone i przeto tak zam askow ane, że 
trudno od razu poznać się na obcym  ich p o ­
chodzeniu.

Trzeba tu też podkreślić, że językow e roz ­
patrywanie naszych nazw  przeprow adzić na­
leży w  ścisłym związku z ogólnosłow iańskim  
zasobem  językow ym  w  tej dziedzinie. Przeko­
nam y się w ów czas, że ogół narodów  słow iań­
skich tw orzy m ocn o  ze sobą spokrew nioną 
rodzinę, co  przejawia się w  tym, że w iększość 
tych nazw jest poszczególnym  narodom  w spól­
na, a przynajm niej nazw y te sprow adzają się 
do w spólnego słowiańskiego pnia językow ego. 
D opiero na tej szerszej płaszczyźnie wspólnoty 
słowiańskiej uwypukla się nasz zasób słow nic­
twa zaw odow ego .

Ze strony ludzi pow ierzchow nie myślących 
wytyka się czasem okoliczność, że szereg nazw 
rzem iosł zdradza ślady pochodzen ia niepol­
skiego, często niem ieckiego, chcących z tym 
faktem łączyć tw ierdzenie, że w szędzie tam, 
gdzie dane rzem iosło nosi nazw ę urobioną 
z niem iecka, także sam o rzem iosło nie jest ro ­
dzime, ale że zostało dop iero przez obcych
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w prow adzone na naszych ziem iach. Takie ro ­
zum ow anie okazuje się jednak z gruntu m yl­
ne. Sumienne bow iem  zbadanie łych przeja­
w ów  na przestrzeni w ieków  w ykazało: jeżeli 
w  naszym polskim  języku dziś używane jesl 
jakieś określenie w  języku niepolskim , lo  albo 
w  dawniejszych wiekach istniało określenie 
polskie, które w yparte słow em  niepolskim  p o ­
szło w  zapom nienie, lub też określenie sło­
wiańskie danego rzem iosła zach ow ało  się w 
innych językach słowiańskich, lub też w resz­
cie podobieństw o naszego słow a do obcego, 
niesłowiańskiego, polega na w spólnym  aryj­
skim (indoeuropejskim ) pniu. Posiadam y tak­
że w  naszym słownictw ie rzem ieślniczym  spo­
ro nazw  niepolskich i niesłowiańskich, u rob io ­
nych z zasobów  języków  starożytnych, grec­
kiego lub łacińskiego. S łow nictw o to jednak 
uzyskało obyw atelsiw o m iędzynarodow e, jest 
w spólne wszystkim narodom  o  kulturze euro­
pejskiej. Nikt z nas nie chce przeczyć faktowi, 
że istotnie tak u nas jak i w  innych językach 
słowiańskich zadom ow iła  się pew na ilość 
określeń, wziętych z zasobów  języków  obcych. 
Jest to ob jaw  pow szechnie znany rów nież 
z  innych język ów  i stoi w  związku z wzajemr 
nymi w pływ am i sąsiadujących ze sobą róż­
nych kultur. N aród polski ulegał w pływ om  
kultur zachodnich , w  tym także niem ieckiej, 
gdyż był w łączony w  krąg kultury rom ańsko- 
chrześcijańskiej. Nie m oże nas przeto dziwić, 
że  i pew na ilość nazw  rzem ieślniczych prze 
dostała się z lego  języka do naszego i tu po 
dokonaniu  pew nych upodobnień  do w ym ow y 
polskiej w yraz taki zadom ow ił się. U żywając 
go dziś, często nawet nie zdajem y sobie spra­
w y  z jego obcego  pochodzen ia , gdyż w ym a­
wiając słowa takie jak : zegarmistrz, murarz, 
ślusarz, hafciarka, garbarz, m alarz, drukarz, 
n ie 'od czu w am y obcości tych w yrazów , jakkol­
w iek n ie  są one ani polskie ani słowiańskie, 
lecz przejęte z zasobu języka niem ieckiego, 
ch oć już nieraz przed wiekami.

P odobnie jak ow e intruzy zachodnie w  języ ­
ku polskim , w  językach słowiańskich na Bał­
kanach, a także na Rusi spotyka się sporo 
słów  tureckich z uwagi na fakt dlugow iekow e- 
go panow ania Turków  w  tych krajach. Na w y ­
brzeżu jadrańskim, dalmatyńskim silnie zazna­
czyły się znow u w pływ y językow e w łoskie w  
tamtejszych językach słowiańskich.

Z róbm y  przeto skrom ny przegląd naszych 
określeń rzem ieślniczych pod  w zględem  ich 
swojskości czy  obcości. O tw orzy  się przed  na­
mi prastara i przebogata skarbnica języków  
słowiańskich, przesunie się barwna m ozaika 
osad ów  obcojęzyczn ych  po w pływ ach gospo­
darczej, kulturalnej czy politycznej infiltracji 
ze strony narodów  niesłowiańskich, ale też do 
w iem y się o  pożyczkach  innych n arodów  z na­
szego zasobu językow ego.

jeszcze kilka słów  o układzie m ateriałów  w 
niniejszym zestawieniu. Spis w łaściwych nazw 
rzem iosł i rzem ieślników  w yprzedza krótkie 
zestawienia określeń ogólnych , utw orzonych

w związku z organizacyjną stroną rzem iosła. 
G łów ną część niniejszej pracy stanowią naz­
w y rzem iosł um ieszczone w  w ydanej w  roku 
1947 urzędow ej now ej liście rzem iosł. Ponad­
to jednak zestawienie niniejsze uwzględnia 
dalszy szereg nazw  rzem iosł historycznych, 
czyli dziś już nie uprawianych. W  zestawieniu 
niniejszym znalazły się też nazwy, które w pra­
w dzie same dla siebie nie są określeniem  rze­
miosła, stanowią jednak znam ienną cechę da­
nego rzem iosła lub są nazwą jego głów nego 
w yrobu. Wszystkie nazw y w  tej części głów nej 
następują w  porządku alfabetycznym . W resz­
cie uważałem , że nie zaszkodzi, jeżeli w  zw iąz 
ku z etym ologią danej polskiej nazw y rzem io­
sła wystąpi i nazwa łacińska, którą w tekstach 
łacińskich w  naszych średniow iecznych zabyt­
kach cechow ych  często spotykam y. Przeto na 
końcu każdej takiej daw nej nazw y rzem iosł 
dodano rów nież i stosowane w  takich tekstach 
nazw y łacińskie (Znak: „Łac. n.” ) .  Krótki spis 
najgłówniejszych opracow ań  źród łow ych , na 
których oparłem  niniejszą pracę, podaję  na 
końcu.

Etymologia nazw i pojęć rzemieślniczych

I. O gólne określenie rzem ieślnicze.
Nim rozpatrzym y właściwe nazwy rzem iosł 

i rzem ieślników  zróbm y przegląd szeregu 
ogólnych  określeń z dziedziny rzem iosła, tj. 
słów  takich jak : rzem iosło, mistrz, czeladnik, 
uczeń, cech.

Dla określenia rękodzieła jako zaw odu 
przyjęło się już od  dawna u wszystkich n aro­
dów  słowiańskich słow o „rzem iosło” , już  naj­
starsze zabytki języka słow iańskiego znają ten 
wyraz w  znaczeniu dzisiejszym. O d Słowian 
przejęło ten w yraz także kilka ościennych na­
rod ów  niesłowiańskich. Starocerkiewne zabyt­
ki przynoszą go w  form ie „rem stw o” i „re- 
m ezstw o” w  znaczeniu „sztuka” , „um iejęt­
ność” . Ruś ongiś miała , rem esło” i stare „re- 
m estw o” ; dziś w  rosyjskim „riem ieslennik” , 
(m astierow oj). Dawniej w  XV i XVI w. w  ję ­
zyku polskim  pisano i m ów ion o  „rzem ięsło” , 
jak dziś jeszcze w  narzeczu kaszubskim. Słow o 
to występuje i w  języku czeskim, przedostało 
się rów nież do języka litewskiego i łotew skie­
go (remeslas, rem esis), a w  węgierskim  „m e- 
sterrem ek” znaczy sztuka mistrzowska. Połu­
dnie słowiańskie ma obecn ie inne określenia 
dla rzem iosła. D o nazw y „m istrza” nawiązuje 
w  chorw ackim  słow o „m esztria” , poza  tym 
istnieją tam synonim y nazw y rzem iosła jak 
„rok od e lsfw o” , „obertn ijstw o” i „zanat” . 
Mfsirz: Tytuł samoistnie pracującego rzem ieśl­
nika. Słow o to w zięło  początek z łacińskiego 
„m agister” , który to w yraz już w cześnie w  ję ­
zyku polskim doznał pew nej asymilacji i już 
w X V  w. zaśw iadczony jest w  dziesiejszym 
brzm ieniu (w  1493 r. „m yscz” , w  1517 r. 
„m ystrz” ) .  O bok  tego ogólnopolsk iego wyra 
zu był w  użyciu bardziej z niemiecka urobio
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ny w yraz „m ajster” . U robienie dalsze z pier­
w otnego „m agister” spotykam y w- całym obrę ­
bie zasięgu kultury lacińskochrześcijańskiej, 
a nawet poza granicami tego zasięgu. W  połu ­
dniow ej Słowiańszczyźnie występuje ten tytuł 
w  postaci „m esztar” i „m ajstor” (mesztria =  
m istrzostw o); dotarł ten w yraz nawet na Ruś 
w  postaci „m astier” . Inne narody europejskie 
znają ten w yraz w  takich przysw ojen iach : 
Meister — w  niem ieckim , „m aster”  — w an­
gielskim obok  „m ister” , „m a‘itre” — w e francu­
skim, „m aestro” — w e wdoskim, „m ester” — 
w węgierskim, „m aistras” — w litewskim.

Czeladnik — tow arzysz: Są to dzisiejsze sy 
nonim y na określenie w yzw olon ego  z nauki 
m łodego rzemieślnika. Starosłowiańskie „cze- 
ledin” znaczyło tvle, co do czeladzi należący 
(„cza lad in ” ) . W  Biblii Zofii spotykam y w  tym 
samym znaczeniu nazw ę „poczeladn ik ” (XIV 
w .). W  latopisie Nestora (pocz. XII w.) „czela- 
dinaja cjena” oznaczało zarobek  najemnika, 
sługi. W  wiekach średnich aż do naszych cza­
sów  w yzw olon ego  terminatora rzem ieślnicze­
go nazyw ano „tow arzyszem ” . Nazwa ta za­
św iadczona jest w starocerkiew nym : „tow a 
riszt” , w yraz wzięty od słowa „tow a r” , co pier­
w otnie i „stado” , „g rom ad ę” oznaczało. To 
warzysz przeto miał pierwotnie znaczenie 
„członka grom ady” . W  roku 1517 czytam y w 
statutach cechu paśn ików  w  Krakowie taki 
zw rot: „tow arzysze rzem yoszla p oszn yczego” . 
Czeladników  rzem iosła sukienniczego nazy­
w ano miejscami ..knapami” , jak m. in. wynika 
z polskiego przekładu ustaw dla cechu sukien­
ników  w  Krakow ie z roku 1532: „obow iązk i 
m istrzów  w zględem  k n apów ” , w yraz to nie­
m iecki: „Tuchknappen” .

Term im torruczeń : Term inator jako nazwa 
ucznia rzem ieślniczego jest pochodzen ia  n o ­
wszego. Zamiast „term in ow ać” m ów ion o  da­
wniej „w ystać sw ój czas” lub po prostu uczyć 
się rzem iosła. „U czeń ” natomiast to stare iuż 
słow o, w  pisanych zabytkach polskich spotyka­
m y je m. in. w  roku 1517 w pisowni „u czein ” . 
Syn mistrza przebyw ający w nauce zw any był 
„m istrzow iczem ” . „Iłem  m istrzowicz krakow ­
ski y  uczein krakowsky m ayą dacz p o  groszu 
do puszki v na k on ew ” (statuty cechu paśni­
ków  w  K rak ow ie ).

C ech : S łow o pochodzen ia  niem ieckiego i ja ­
ko takie tam zaśw iadczone od  XII wieku, w 
znaczeniu , porządek ’, „zrzeszenie” , „składka 
p :enieżna dla w spólnego posiłku czy picia” . 
Zjawia się u nas w  Polsce chyba rów nocześnie 
ze zrzeszeniam i rzem ieślników. W  polskich za- 
bylkarH piśmiennictwa nazwa ta zaśw iadczo 
na w  X V  w. „zgoth ow acz  candelas ( =  świece) 
czech ow y ” — rok 1497 oraz w  roku 1524: „sto- 
lvarsky czech na K azym yrzu” . Synom m  poi 
ski tego wyrazu, zwłaszcza na terenie kościel­
nym. brzm iał „b ractw o” , przew ażało jednak 
określenie „ce ch ” . Tak sam o w  języku czes­
kim, a od  nas nazwa przeszła rów nież na Ruś.

Łac. n.: contubernium, confraternitas, Colle­
gium.

Warsztat: W yraz niepolski, z  niem ieckiego 
„W erkstatt” , dosłow n ie: m iejsce pracy. O bcy 
ten w yraz już w  X V  w. przejęty od  N iem ców , 
jest w  ostatnim czasie coraz skuteczniej w y ­
pierany przez nasze swojskie słow o „p ra co ­
w nia” , w ięc zupełnie niepotrzebnie zachow uje 
się ow o  niepolskie słow o nawet w  urzędow ych 
pismach.

Sztuka: (m istrzowska, czeladn icza). Nazwa 
niepolska, z  niem ieckiego „stiick” (staronie­
m ieckie „stucki” ) ,  tam w  znaczeniu „k aw a­
łek” , jak zresztą i u nas. Już polskie średn io­
w iecze zna ten w yraz w  odniesieniu do prak­
tycznej próbnej pracy mistrzowskiej. W  źró 
dłach pisanych polskich słow o to w  tym sensie 
zaśw iadczone jest w  roku 1470 („stucki alias 
artese” ) .

Cycha (c e c h a ) : Znam ię rzem ieślnicze, zw a­
ne gdzie indziej także „obesłan iem ” . Była to 
zwykle tabliczka drewniana lub m etalow a w 
postaci ryngrafu, zaopatrzona w  god ło  dane 
go rzem iosła, a którą legitym ow ał się posła ­
niec starszego cechmistrza, zw ołu jący  poszczę 
gólnvch członk ów  cechu na zebranie. Nazwa 
„cych a” (lub cecha) poch od zi od  n iem ieckie­
go słowa „Z eich en ” , co  znaczy „znam ię” , 
„ozn aka” . średn iow iecznv zw yczaj ten utrzy- 
rrwwał s:ę gdzieniegdzie do drugiej połow y 
XIX  wieku.

Szturarz: Rzemieślnik n iecechow y, pracuią 
cy nielegalnie, pokątnie. konkurencyjnie. Na 
zwa poch odzi z niem ieckiego „Storer” , „Sto- 
rer” , co  oznacza szkodnika.

Fuszer: czvli partacz. W zięte wprost z nie­
m ieckiego „Pfuscher” .

Partacz: Rzemieślnik sporządzający lichą ro ­
botę. N azwa sprow adza się do starosłowiań­
skiego słowa „ort”  fnartl =  p łótn o; ma jed­
nak to słow o już w  Starosłowiańszczyźnie dru­
gie znaczenie: o  szkodzie, zeosuc;u : , prtiti” =  
zepsuć i stąd znaczenie — „psu je” .

II. N azw y rzem iosł, rzem ieślników  i specjal­
ności rzem ieślniczych.

Arm atura: Dziś w  techm cznych zaw odach  
„arm aturą” zow ią  sie części, przvbory  urzą­
dzeń technicznych, jak no. przy instalacji w o ­
dociągow ej kurki, kolanka itD. Nazwa jest 
w prost wzięta z języka łacińskiego, gdzie p ie r  
w otnie oznaczała części zbroi, od  „arm a” =  
broń.

Asfalciarstwo: Masa ze sm oły ziem nej służą­
ca do nawierzchni dróg itp. zw ie się asfaltem. 
Słow o to w  tvm znaczenm  zaczyna rozp ow sze­
chniać się dop iero w  X X  w. Nazwa wzięta 
jest w prost z języka greckiego: „asfaltos” , w  
znaczeniu smoła.

B alw ierz: Starsze form y tej nazw y brzm ia­
ły : „barb irz”  (rok  1480) oraz „barw ierz” . Mi­
kołaj R ey (w  XVI w .) stale używa w  swych 
pismach tej ostatniej form y, która jeszcze w 
XVIII w . jest w  pow szechnym  użyciu.



Nazwa pochodzi z romańskiego, z włoskiego 
„barbiere” poprzez niemiecką pożyczkę „Bar- 
bier”, „Balbierer” . Nazwa „barbierz” miała 
jeszcze w drugiej połowie XVIII w. znaczenie 
pogardliwe jak nasze żartobliwe „golibroda” . 
Barwiernia =  zakład fryzjerski. Obok balwie­
rza był w użyciu wyraz „golarz” , czasem „go- 
lacz”, (w X V  w.) — oraz w XVI w. istniała 
postać „golicz” .

Słowiańską nazwą tego rzemiosła jest cze­
skie „kaderznik”, pochodzące od słowa „ka-

K R O
OPŁATY NA FUNDUSZ GOSPODARKI 

MIESZKANIOWEJ OD LOKALI 
RZEMIOSŁA I ORGANIZACJI 

RZEMIEŚLNICZYCH
W  odpowiedzi na pismo Związku Izb Rze­

mieślniczych R. P., Ministerstwo Odbudowy 
pismem z dnia 9.XII. L. dz. G. M. 2458/W1/48 
wyjaśniło, że:

1. Lokale biurowe przymusowych organi­
zacji rzemieślniczych zwolnione zostaną 
od wpłat na F. G. M. z chwilą umieszczenia 
ich w wykazie, przewidzianym w § (i 
lit. d rozporządzenia z dn. 29.IX.1948 r. 
(Dz. U. R. P. Nr 49, poz. 3741. Minister­
stwo Odbudowy wystąpiło z odpowiednim 
wnioskiem do Prezydium Rady Mini­
strów.

2. Wpłaty na F. G. M. od lokali sklepowych, 
w  których prowadzona jest sprzedaż w y­
robów zakładów rzemieślniczych, należy 
pobierać według stawek przewidzianych 
dla lokali handlowych.

3. Lokal mieszkalny używany częściowo na 
zakład rzemieślniczy winien być trakto­
wany na mocy § 6 ustenu 2 roznorzadze- 
nia z dn. 23.X.1948 r. (Dz. U. R. P. Nr 50, 
poz. 398) jako lokal mieszkalny.

ZJAZD OPTYKÓW W  KATOWICACH
Komisja Branżowa Rzemiosła Optycznego 

przy Związku Izb Rzemieślniczych R. P. zw o­
łała na dzień 5 grudnia 1948 r. ogólnopolski 
zjazd optyków do Katowic. Na zjeździe obec­
nych było 94 optyków, na ogólną ilość 121 war­
sztatów optycznych w Polsce. Przedmiotem 
obrad był przede wszystkim regulamin pracy 

• Kom isji Branżowej przy Związku Izb Rze­
mieślniczych R. P. oraz zagadnienia fachowe. 
Referaty na tematy zawodowe wygłoszone zo­
stały przez lekarzy-okulistów, po czym w y ­
świetlony był film  o produkcji i obróbce szkła 
optycznego. Z ramienia samorządu gospodar­
czego rzemiosła wzięli udział w  zjeździe w ice­
dyrektor Związku Izb Rzemieśniczych R. P. 
mgr Bieliński oraz dyrektor Izby Rzemieślni­
czej w Katowicach mgr Gorywoda.'

derz”, tj. włos kędzierzawy, kędzior, co już w 
starocerkiewnym języku zaświadczono w po 
sfaci „kondrjaw” =  kędzierzawy. Polski wy­
raz „kudły” jest z tą nazwą spokrewniony. Na 
Południu słowiańskim jest w użyciu nazwa 
„briwec” w znaczeniu fryzjer, a to ma zwią­
zek z naszym słowem „brzytwa”. Serbskie 
, brifwa”, to golarz w sensie pogardliwym. 
(Por. pod „fryzjer”).

Łac. n. — barbitonsor.
(D. c. n.)

N I K A
BIURO POMOCY PRAWNEJ 

PRZY OKRĘGOWEJ RADZIE 
ADWOKACKIEJ W  WARSZAWIE

Od roku funkcjonuje w  Warszawie Społecz­
ne Biuro Pom ocy Prawnej przy Okręgowej 
Radzie Adwokackiej, instytucja pomyślana 
i zorganizowana przede wszystkim dla świata 
pracy. Pom oc prawna w  Biurze jest płatna w e­
dług taksy opracowanej przez Okręgową Radę 
Adwokacką przy udziale Kom isji Centralnej 
Związków Zawodowych. Ceny te są znacznie 
niższe od cen przyjętych w prywatnej praktyce 
adwokackiej. Każdy zgłaszając się do Biura 
otrzymuje pomoc prawną bądź na miejscu, bądź 
w przypadkach bardziej skomplikowanych lub 
wymagających zastępstwa adwokackiego —  zo­
staje skierowany do jednego z 400 adwokatów, 
specjalisty w danei dziedzinie. W  ciągu roku 
działalności Biura skorzystało z pom ocy praw­
nej ponad 3.500 osób, przeważnie robotników, 
rzemieślników i urzędników.

KARTY REJESTRACYJNE NA ROK 1949
Termin wykupienia kart reiestracvjnvch 

został przesunięty o jeden miesiąc. Każdy za­
kład rzemieślniczy winien w obec tego uiścić 
onłate za kartę reiestracyjną do dnia 31 grud­
nia 1948 roku. Onłaty te zostały ujednostainio- 
ne dla całej Polski, gdyż skasowany został po­
dział na klasy miejscowości, i wynoszą dla za­
kładów rzemieślniczych:

a) obowiazanvch do prowadzenia ksiąg han­
dlowych zł. 7.500:

b) obowiązanych do prowadzenia ksiąg 
uproszczonych zł. 5.000;

c) pozostałych zł. 1.500.
Jeżeli obowiązek prowadzenia ksiąg handlo­

wych lub uproszczonych powstaje w  ciągu ro­
ku podatkowego, a w ięc już po wykupieniu 
karty niższej rejestracyjnej, na podatniku cią­
ży obowiązek uiszczenia dopłaty w ciągu tygod­
nia, licząc od dnia powstania tego obowiązku. 
Dopłatę uiszcza się w  stosunku całorocznvm. 
jeśli obowiązek ten powstał przed dniem 1 lip- 
ca, w  stosunku zaś półrocznym, jeżeli obowią­
zek powstał po dniu 1 lipca.
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W przypadku, gdy w zakładzie rzemieślni­
czym prowadzi się także sprzedaż wyrobów  ob­
cych, istnieje obowiązek wykupienia również 
karty rejestracyjnej jak dla zakładu handlowe­
go, za wyjątkiem, gdy sprzedaż w yrobów  ob­
cej produkcji, związanych z wykonywanym  rze­
miosłem, jest dokonywana w  tym samym obe j­
ściu, co zakład rzemieślniczy, a obroty osiąga­
ne z tej sprzedaży nie przekraczają 10 proc. 
całkowitego obrotu tego zakładu.

Również w  przypadku, gdy sprzedaż włas­
nych wyrobów  dokonywana jest poza obej­
ściem, w którym mieści się zakład wytwórczy, 
należy wykupić odzielną kartę rejestracyjną 
dla zakładu handlowego, przy czym opłaty 
dla zakładów handlowych, obowiązanych do 
prowadzenia ksiąg handlowych i uproszczo­
nych, są takie same, jak dla analogicznych za­
kładów rzemieślniczych, a dla obowiązanych do 
prowadzenia ksiąg podatkowych lub zwolnio­
nych od tego obowiązku opłata wynosi zł. 3.000.

Opłata za każdy oddzielny skład wynosi 
zł. 500.

JEDNOLITE OPŁATY ZA KORZYSTANIE 
Z RZEŹNI

Z dniem 15 grudnia br. ma być wprowadzo­
na jednolita na terenie całego kraju taryfa 
opłat za ubój zwierząt w rzeźniach. W zależno­
ści od stanu wyposażenia technicznego i sani­
tarnego rzeźnie podzielone zostaną na trzy ka­
tegorie i dla każdej kategorii ustalone będą od­
powiednie opłaty. W ten sposób usunięta zosta­
nie duża różnolitość i bardzo szeroka rozpię­
tość cen uboju sztuki zwierząt w poszczegól­
nych rzeźniach, co ujemnie wpływało na kształ­
towanie się cen mięsa na rynku.

Jednocześnie określone zostanie minimum 
wyposażenia technicznego i sanitarnego dla 
rzeźni każdej kategorii oraz termin doprowa­
dzenia ich do należytego stanu. Wszystkie nad­
wyżki osiągnięte z opłat rzeźnianych obracane 
będą na zakup odpowiednich urządzeń aż do 
chwili uzyskania przez rzeźnie wymaganego 
poziomu sanitarnego i technicznego.

Nowowprowadzone taryfy opłat będą osob­
no ujm owały opłaty za korzystanie z urządzeń 
rzeźni i urzędowe badanie oraz opłaty za robo­
ciznę. Ponadto ustalona zostanie taryfa opłat 
za użytkowanie chłodni, hali hurtowej itp. 
czynności nie związane bezpośrednio z ubojem.

DYSTRYBUCJA PRZETWORÓW 
ZBOŻOWYCH

Rozporządzenie Ministra Przemysłu i Han­
dlu z dnia 11 listopada 1948 r. w  sprawie dy­
strybucji głównych przetworów zbożowych 
(Dz. U. R. P. Nr 54, poz. 425) powierza w  za­
sadzie hurtową dystrybucję głównych przetwo­
rów zbożowych na obszarze Państwa: 1) Pań­
stwowej Centrali Handlowej i 2) Centrali Spół­
dzielni Spożywców „Społem ". W  przypadkach 
gospodarczo uzasadnionych, na wniosek w oje­
wódzkiej komisji nadzoru nad dystrybucją mą­

ki i zaopatrzeniem ludności —  Minister Prze­
mysłu i Handlu może powierzyć wykonanie 
hurtowej dystrybucji głównych przetworów 
zbożowych Polskim Zakładom Zbożowym , Cen­
trali Rolniczej Spółdzielni „Sam opom oc Chłop­
ska" oraz innym uprawnionym przedsiębior­
stwom.

Piekarnie oraz instytucje prowadzące w yży­
wienie zbiorowe winny składać zapotrzebowa­
nia na produkty zbożowe najpóźniej do dnia 
1-go każdego miesiąca poprzedzającego mie­
siąc objęty zapotrzebowaniem do właściwego 
hurtowego dystrybutora.

W przypadku gdy zgłoszone przez piekarnię 
zapotrzebowania na mąkę odbiegają ilościowo 
i jakościowo od rzeczywistych potrzeb ludno­
ści w danym ośrodku, bądź są niezgodne z pla­
nem dystrybucji —  komisje nadzoru nad dy­
strybucją mąki i zaopatrzeniem ludności w  pie­
czywo winny nadzorować wypiek pieczywa 
przez poszczególne piekarnie w  ramach istot­
nych potrzeb ludności.

Piekarnie winny utrzymywać stałą rezerwę 
mąki w  wysokości co najmniej 5-dniowego w y­
pieku chleba. Dokładną wysokość rezerwy mą­
ki ustala komisja nadzoru nad dystrybucją mą­
ki i zaopatrzeniem ludności w  pieczywo.

NOWE NORMY PRZYPIEKU PIECZYWA

W  Dzienniku Ustaw R. P. Nr 49, poz. 378 
ogłoszone zostało rozporządzenie Ministrów 
Aprowizacji oraz Przemysłu i Handlu z dnia 
28 września 1948 r. w  sprawie normalizacji w y­
pieku pieczywa. Rozporządzenie to .ustala od­
mienne od dotychczas obowiązujących standarty 
wypieku. Narazie unormowane zostały normy 
przypieku dla chleba żytniego i pszennego, w y­
piekanego w bochenkach 1-kilogramowych:

1. Chleb żytni:
a) wypiekany w trzonie:

z mąki 97%  nie niżej 41%
82%  „ 37%
65%  „  35%

b) wypiekany w  formach:
z mąki 97%  nie niżej 44%

„ 82%  „  39%
2. Chleb pszenny:
a) wypiekany w trzonie:

z mąki 97% nie niżej 36%
„ 67 i 72%  „  30%

b) wypiekany w  formach:
z mąki 97%  nie niżej 38%'

67 i 72%  „  32%
Ministerstwo Skarbu okólnikiem z dnia 2 li- 

stopana (Dz. Urz. Min. Skarbu Nr 95, poz. 426) 
poleciło stosować powyższe normy w postępo­
waniu podatkowym i w  tym celu, dla odpo­
wiedniego ustalenia podstawy opodatkowania 
poszczególnych podatników branży piekarskiej, 
akta wym iarowe tych podatników będą zawie­
rały odpowiedni materiał gospodarczo - kalku­
lacyjny.
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NOWE PRZEPISY PRAWNE 
DLA MŁYNARSTWA

Z dniem 1 października 1948 r. weszły w ży­
cie:

a) rozporządzenie Ministrów Aprowizacji 
oraz Przemysłu i Handlu z dnia 28 września 
1948 r. o przemiale zbóż (Dz. U.R.P. Nr 49, poz. 
377), które normuje typy przemiałów, normy 
rozkurzu i doczyszczanie zboża, wydajność 
przemiałową zbóż itp.

b) rozporządzenie Ministrów Aprowizacji 
oraz Przemysłu i Handlu z dnia 28 września 
1948 r. o opłatach przemiałowych (Dz. U. R. P. 
Nr 49, poz. 379), które ustala wysokość dopusz­
czalnych opłat za przemiał zbóż.

Nadmienić należy, iż w  zakresie obliczania 
zdolności przemiałowej m łynów przepisy za­
warte w zarządzeniu Ministra Przemysłu i Han­
dlu z dnia 10 marca 1948 r. (Monitor Polski Nr 
40, poz. 170), nie zostały zmienione.

POWOŁYWANIE UCZNIÓW  
RZEMIEŚLNICZYCH DO BRYGAD 

„SŁUŻBY POLSCE"

W edług wyjaśnienia uzyskanego przez Zwią­
zek Izb Rzemieślniczych od Szefa Sztabu K o­
mendy Głównej „Służby Polsce", uczniowie 
rzemieślniczy nie będą zasadniczo podlegali 
powołaniu do brygad „S P “ , zasadą bowiem  jest, 
że do brygad tych powoływana jest młodzież 
po ukończeniu 18-go roku życia, zaś nauka rze­
miosła normalnie w  tym wieku jest już ukoń­
czona. Powołanie w ięc do brygad „S P “ będzie 
dotyczyło tylko uczniów spóźnionych w  nauce 
rzemiosła, a takich jest stosunkowo niedużo. 
Służba w brygadach „S P “ trwać będzie nie dłu­
żej niż 3 miesiące i okres ten będzie odliczany 
z obowiązkowej służby wojskowej.

Zaznaczyć należy, iż młodzież rzemieślnicza 
będzie miała możność podczas służby w  bryga­
dach „S P “  uzupełnić i rozszerzyć swe wiado­
mości fachowe i uzyskać przysposobienie do 
natychmiastowego objęcia wakujących stano­
wisk w  urzędach i instytucjach państwowych, 
w  przemyśle itd. Uzupełnienie np. wiadomości 
czeladnika w  rzemiośle elektro-mechanicznym, 
kursem radiotelegraficznym, telegraficznym 
lub telefonicznym, organizowanym przez „S P “ , 
daje takiemu czeladnikowi bardzo szerokie moż­
liwości pracy.

OCHRONA PRACY UCZNIÓW  
RZEMIEŚLNICZYCH

Ministerstwo Przemysłu i Handlu pismem 
z dnia 9 listopada 1948 r. Nr PM. III-A/45/27 
zwróciło uwagę na fakt, iż niektóre zakłady rze­

mieślnicze, przyjm ujące uczniów na naukę za­
wodu nie zawierają z nimi umów o naukę, zwal­
niają z dwutygodniowym  wypowiedzeniem, 
traktując ich tym  samym jako młodocianych 
robotników.

Stanowisko takie jest niezgodne z obowiązu­
jącym i przepisami, i wysoce krzywdzące dla 
uczniów z uwagi na nieunormowanie we wła­
ściwym czasie stosunku między uczniem a m aj­
strem, co w praktyce powoduje przedłużenie 
się okresu szkolenia zawodowego.

W  związku z powyższym  Ministerstwo prosi 
Związek Izb Rzemieślniczych RP o zwrócenie 
uwagi izbom rzemieślniczym, że w  myśl art. 4, 
ust. 1, pkt. 4a ustawy z dnia 19 lipca 1939 r.
0 izbach rzemieślniczych i ich Związku (Dz. U. 
R. P. Nr 65, poz. 434) w brzmieniu dekretu z 
dnia 21 kwietnia 1948 r. (Dz. U. R. P. Nr 23, 
poz. 155) do zakresu działania izb rzemieślni­
czych należy czuwanie nad wykonywaniem 
przepisów o ochronie pracy uczniów zatrudnio­
nych w zakładach rzemieślniczych oraz że na­
ruszenie tych przepisów podlega sankcjom 
karnym, przewidzianym w prawie przemysło­
w ym  i innych przepisach dotyczących ochrony 
pracy uczniów.

KONTROLA UPRAWNIEŃ HANDLOWYCH 
PRZY WYDAWANIU KART 

REJESTRACJNYCII NA ROK 1949

Ministerstwo Skarbu okólnikiem z dnia 13 li­
stopada 1948 (Dz. Urz. Min. Skarbu Nr 96 poz. 
439) zarządziło, iż przy sposobności wydawania 
kart rejestracyjnych osobom do których sto­
sują się przepisy ustawy z dnia 2 czerwca 1947 
r. o zezwoleniach na prowadzenie przedsię­
biorstw handlowych i zawodowe wykonywanie 
czynności handlowych (Dz. U. R. P. Nr 43, poz. 
poz. 220 i Nr 66, poz. 412) —  urzędy skarbowe
1 rewizyjne mają obowiązek sprawdzić:

a) czy należne opłaty za zezwolenia zostały 
w  całości uiszczone;

b) jeżeli podstawa obliczenia opłaty uległa 
zmianie (§ 3 ust. 215 rozporządzenia z dnia 22 
sierpnia 1947 r. —  Dz. U. R. P. Nr 57, poz. 312) 
—  czy uiszczono opłatę dodatkową;

c) czy podatnik posiada tzw. „potwierdzenie 
odbioru" podania o zwolnienie albo zezwole­
nie wydania na podstawie przepisów wspom­
nianej ustawy.

O każdym przypadku stwierdzenia, że po­
datnik nie uiścił w  całości lub w  części należnej 
opłaty albo że nie posiada ani potwierdzenia 
odbioru podania o zezwolenie, ani zezwolenia, 
urzędy skarbowe (rewizyjne) powiadomią w ła­
ściwą władzę przemysłową.
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